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Goście radzieccy
obecni byli na galowym przedstawieniu

królewskiej opery londyńskiej
40 filmowców i fotoreporterów dokonywało zdjęć

LONDYN
OĘ kwietnia — w 8 dniu pobytu N. A. Bułganina i N. S.

Chruszczowa w Anglii odbyło się spotkanie między
przywódcami Związku Radzieckiego i W. Brytanii w rezy­
dencji premiera Anthony Edena na Downing Street. Spot­
kanie trwało od godz. 10.30 do 12.30 według czasu miejsco­
wego, następnie zakomunikowano, że rozmowy na Downing
Street zostaną wznowione o godzinie 16 tegoż dnia.

NA. Bułganin i N. S. Chru-
■szczow obecni byli na śnia­

daniu wydanym na ich cześć

przez ministra spraw zagrani­
cznych W. Brytanii, Lloyda w

jego oficjalnej rezydencji.
Rozmowy między radziecki­

mi i angielskimi mężami stanu

kontynuowane były na Dow­
ning Street w środę po połud­
niu. Po zakończonym posiedze­
niu opublikowano następujący
wspólny komunikat:

„Ostatnie posiedzenie, na

którym kontynuowano , roz­
mowy angielsko-radzieckie,
zakończyło się w środę 25
kwietnia o godzinie 17. Ko­
munikat końcowy zostanie

opublikowany w czwartek
wieczorem po powrocie przy­
wódców radzieckich z ich

wizyty w Szkocji".

Krajowe Stowarzyszenie Ko­
biet Angielskich podawało

do wiadomości, że wystosowa­
ło do A. Edena i N. A Bułgani­
na apel, który głosi m. in.:

„Szczerze prosimy p. A. Ede­
na i p. Bułganina. aby skorzy­
stali ze sposobności i oświad­
czyli całemu światu, iż oba
nasze narody będą żyły w po­
koju; prosimy by oświadczyli
o swej zgodzie na położenie
kresu próbom z bombą wodo­
rową, tj. na uczynienie pierw­
szego kroku w kierunku roz­
brojenia; prosimy, by dążyli w

atmosferze życzliwości do u-

regulowania innych spornych
problemów".
\A/ środę wieczorem N. A
’’

Bułganin i N. S. Chrusz­
czów w towarzystwie premie­
ra Edena byli obecni na galo­
wym przedstawieniu baleto­
wym w królewskiej operze
londyńskiej w Covent Garden.

Program obejmował m. in

drugi akt baletu P. Czajkow­
skiego „Jezioro łabędzie", w

którym wystąpili światowej
sławy primabalerina
brytyjskiego Margot Fonteyn
i Michael Somes.

przed gmachem opery tłumy
londyńczyków zgotowały goś­
ciom radzieckim bardzo serde­
czną owację.

Przywódcy radzieccy zajęli
miejsce w loży królewskiej
wspólnie z Edenem i Lloydem
Gościom podano artystycznie
wykonane programy przedsta­
wienia w języku rosyjskim.

Ponad 40 fotoreporterów i
filmowców dokonuje zdjęć.
Przeszło półtora tysiąca wi­
dzów powstaje z miejsc. Or­
kiestra intonuje po raz pierw­
szy w dziejach opery hymn

baletu

Zebrane

Premier ZSRR Bułganin w rozmowie z Charlie Chaplinem
jego żoną, podczas -przyjęcia w ambasadzie radzieckiej

^ondynie.

państwowy Związku Radziec­
kiego. Następnie odegrany
został hymn Wielkiej Brytanii
Światła gasną Rozpoczyna się
pierwsza część przedstawienia,
na którą składa się balet „Les
Patineurs". W pewnym mo­
mencie widać, iak premier
Eden odsuwa się nieco wstecz,

b.y Bułganin i Chruszczów mo­
gli lepiej oglądać scenę.

Podczas przerw przywódcy
brytyjscy prowadza w kulua­
rach opery przyjazną rozmo­
wę z radzieckmii gośćmi,
dyspozycji
królewski,
im czasie

Do

gości oddano salon

zbudowany w swo-

dla króla Edwarda
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OBYWATELE, TOWARZYSZE!

Relacje uczonego radzieckiego

g „stażowanym** wybuchu
bomby wodorowej

sensacją na Zachodzie
LONDYN

Dzisiejsze dzienniki londyńskie przyniosły relacje z wczo­
rajszego odczytu wygłoszonego w brytyjskim ośrodku ba­

dań atomowych Harwell przez radzieckiego uczonego Igora
Kurczatowa.

Jak podaje agencja Reutera

uczony radziecki zadziwił
swych kolegów brytyjskich
informując ich, że Związek
Radziecki już od roku 1952
prowadzi badania w dziedzi­
nie „dozowanego" wybuchu
bomby wodorowej .

Energia wybuchu bomby
wodorowej, „rozcieńczona" w

•czasie mogłaby być wykorzy­
stana dla celów pokojowych.
Kurczatow oświadczył, że u-

czeni radzieccy przeprowadzi­
li w tym kierunku badania po-

i
w

Podczas drugiej części przed­
stawienia N. A. Bułganin w

rozmowie z Edenem i Lloydem
wyraził swój podziw dla talen­
tu primabaleriny M. Fonteyn.

Cena 20 gr
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N. A. Bułganin
i N. S. Chrusz­
czów zwiedzili

brytyjską bazę
lotniczą w Mar-

ham (Hrabstwo
Norfolk).

zdjęciu:
Bułganin
Chruszczów
rozmowie

kapralem
RAF-u i jego

rodziną.

legające na przepuszczaniu
prądu elektrycznego przez
specjalne rury wypełnione
wodorem

Przy odpowiednio wysokiej
temperaturze atomy wodoru
łączą się — podobnie jak pod­
czas wybuchu bomby wodoro­
wej — w atomy helu, wytwa­
rzając przy tym ogromne ilo­
ści energii. Kurczatow dodał,
że badaczom radzieckim uda­
ło się podczas
temperaturę
stopni C.

Po odczycie
według relacji
powiadał szczegółowo na py­
tania uczonych - atomowców

brytyjskich ujawniając wiele
szczegółów, dotychczas
nieznanych.

Jak wiadomo uczeni

tyjscy pracują również
zagadnieniem „dozowanego"
wybuchu bomy wodorowej.

prób otrzymać
rzędu 600,000

Kurczatow -—

Reutera — od-

im

bry-
nad

i pneiłclo-
I rano mgil-

Na egól do£ć pegotlrile
wym lachmurztnlcm. Nocą
sta. Temperatura dniem da +17*. no­

cą do +3‘ C. Wiatry slebe l klenrn-

kćw zmiennych.

Rozpoczęły się
przygotowania trasy

1-Majowego pochodu
4 Choć od Święta 1-go Ma-

ja dzieli nas jeszcze kilka

dni. rozpoczęły się już pra-
4 ce nad przygotowaniem tra-

sy pochodu. W dniu wczo-

rajszym robotnicy i wojsko
przystąpili na ul. Baszto-

4 wej naprzeciwko budynku
4 Narodowego Banku Pol-

< skiego do budowy trybuny
honorowej. Przeprowadzo-
no również próbę technicz-

ną zainstalowanych wcześ-

4 niej głośników. Próba wy-
■4 padła pomyślnie.

Konkurs recytatorski
utwarów o Leninie

Ą Z okazji „Dni Leninow-
j skich" krakowski okręg
S Związku Zawodowego Prac,
g Kultury i rada miejscowa
g Muzeum im Lenina ogła-
H sza.ia konkurs recytatorski
g utworów o Włodzimierzu
g| Iljiczu Leninie. Eliminacje
g odbędą s.'e w sali Muzeum

g27i28bm.
g Za najlepsze recytacje
g przyznane zostaną nagrody.

miasta Bel-

delegacji stoi

Komitetu,

■ MOSKWA. Wczoraj wie­
czorem przybyła do Moskwy
na zaproszenie Rady Miejskiej
stolicy ZSRR delegacja Ludo­
wego Komitetu

grad. Na czele

przewodniczący
Miłosz Minie.

■ Hanoi. Coraz szersze krę­
gi zatacza w Wietnamskiej
Republice Ludowej walka z

analfabetyzmem. Na specjal­
nych kursach uczy się pisać i

czytać 964 tysiące osób.

Do czerwca wyprodukujemy
w Krakowie

190 cieplarek dla wcześniaków

Wytwórnia aparatów termoelektrycznych
Krakowie wyprodukowała ostatnio, jał

Polsce, prototyp cieplarki dla

Cieplarka skonstruowana
została bardzo pomysłowo i

pod względem dokładności
działania w niczym nie ustę­
puje sprowadzanym dotąd z

zagranicy. Udoskonalony zo­
stał w polskiej cieplarce apa­
rat regulujący temperaturę o-

raz wmontowano specjalny a-

parat sygnalizujący o jej pra­
cy. nagrzaniu się i ew. awarii
Jak nas informują
ca

łożnicze wzbogacą
wyprodukowanych
wie cieplarek.

Niedawno też

„Horyzont", wyprodukowała
trzy prototypy ultratermosta-

tów, mających zastosowanie w

laboratoriach chemicznych i
lekarskich oraz służących do
badania i skalowania termo­
metrów. Prototypów tych uży­
wa już w tej chwili wytwór-

do koń-
nasze kliniki po-

się o 190
w Krako-

wytwórnia

ADA

1 W związku ze zbliżającym się Świętem Pracy Wojewódz- 1

i ki Komitet Obchodu Święta 1 Maja zwrócił się dc obywa- £
teli krakowskich z apelem, którego fragmenty druku- a

ż jemy poniżej: i

; Do obywateli
; ziemi krakowskiej

T
i
I

egoroczne robotnicze Święto 1 Maja obchodzimy szcze- #

góinie radośnie. Wiosna, która świeżymi pąkami zdo- i
bi drzewa i obsypuje kwieciem całą przyrodę, wkroczy- #
ła również do naszego życia. Nowe nadzieje, które łączy- #

my z poważnym odprężeniem międzynarodowym, ożyw- ?
cze tchnienie wielkich, Leninowskich idei XX Zjazdu r

KPZR — wszystko to sprzyja temu szczególnemu uczu- r

ciu, z jakim witamy dzień 1 Maja. _

?

Tegoroczne święto obchodzimy pod hasłem wzmożo* r

nej walki o pokój, o współistnienie i międzynarodową J
współpracę, a w Polsco Ludowej o dalszy, większy niż \
dotychczas rozkwit naszych miast i wsi, o podniesienia \
poziomu życiowego, o demokratyzację we wszystkich ,

ogniwach władzy ludowej, o szczęście każdego człowieka. *

OBYWATELE, TOWARZYSZE!

Aby było lepiej, aby wszystkim nam żyło się dostał- J

niej niż dotychczas, konieczny jest większy wysiłek kaź-
dego z nas. Każda tona węgla i stali, każdy metr zboża,
słowem, każda dodatkowa jednostka nowych dóbr ma-

terialnych przybliża dobrobyt. Pamiętajmy, że sami je- f

steśmy odpowiedzialni za siebie. W naszych rękach szczę- (
ście naszych rodzin, każdego z nas, całego narodu! j

W tegoroczne 1-Majowe Święto postanawiamy wytężyć J
wszystkie siły, aby pomóc partii i rządowi w przyspie- #
szeniu pełnego zaspokojenia naszych potrzeb materiał- y
nych i w umacnianiu naszej Ojczyzny. r

Będziemy usilniej niż dotychczas dbali o nasze fabryki, J
przedsiębiorstwa, czuli się za nic odpowiedzialni. Będzie- f

my produkowali więcej, lepiej i taniej. Będziemy wal- #

czyli o wzrost urodzajności naszych pól, rozwijali ho- ?
dowlę, stosowali agrotechniczne i zootechniczne metody
uprawy. Uczynimy wszystko, aby krakowskie środowisko f
twórcze i naukowe, słowem, krakowska inteligencja wnio- ?
sła jeszcze większy wkład w rozwój polskiej nauki, kul- J
tury i sztuki.

Zapewnimy naszą kontrolę nad pracami rad narodo- *

wych, instytucji, urzędów, ponieważ jesteśmy gospoda- J
rzami kraju i wszystkim nam droga jest rozooczęta przez J
partię i rząd pełna demokratyzacja życia publicznego. J

i
i

W poczuciu dumy z dotychczasowych osiągnięć* jeszcze i

bardziej zwiększymy nasz wkład w budownictwo socja- a

lizmu w Polsce Ludowej. W tegorocznym 1-Majowym po- i
chodzie szeroko rozwińmy sztandar narodowego frontu j
walki o pokój i bezpieczeństwo naszej Ojczyzny, o pod- i
niesienie stopy życiowej ludzi pracy, o dalszy rozwój go- z

spodarki i kultury narodowej.
Uczynimy wszystko, aby przyspieszyć zbudowanie so- ź

cjalizmu w naszym kraju.
Niech źyje 1 Maja — międzynarodowe Święto klasy 4

robotniczej! ń f
Niech żyje i rozkwita naśźa Ojczyzna, Polska Ludowa! 4

WOJEWÓDZKI KOMITET OBCHODU J
ŚWIĘTA 1 MAJA W KRAKOWIE

A. Łaszewicz

zastępcą
prokuratora generalnego
PRL

Przewodniczący Rady Pań­
stwa powołał na stanowisko

prokuratora generalnego PRL

obywatela Arkadiusza Łasze-
wicza posła na Sejm, do­
tychczasowego I sekretarza
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Rzeszowie.

i „Horyzont*
jako pierwsza

wcześniaków.

w

w

wnia termometrów lekarskich
Łodzi i jest z nich w pełni za­
dowolona.

Pierwszych 20 ultra termo­
statów wyprodukuję się jesz­
cze w maju br. (bos)

W tym oto aparacie wygrze­
wać się będą przedwcześni-

obywatele

t

Uwaga uczestnicy
kankursu

śpiewaczegoW sobotę dn. 21 bm, odby­
ło się pierwsze posie­

dzenie Jury Konkursu Śpie­
waczego „Echa Krakowa"
i Polskiego Radia „Szuka­
my Młodych Talentów". —

Na zebraniu tym ukonsty­
tuowało się prezydium Ju­
ry, które przedstawia się
następująco:

Przewodniczący — prof.
Bronisław Romaniszyn

Wiceprzewodniczący —

prof. Maria Modrakowska

Wiceprzewodniczący —

mgr Tadeusz Wysocki
Sekretarz — mgr Jerzy

Parzyński
Na pierwszym swym po­

siedzeniu Jury Konkursu
dokonało m. in przeglądu
zgłoszeń nieregulamino-

■wych, zawierających indy­
widualne prośby uczestni-

I ków o dopuszczenie do
Konkursu (uczestnicy w

wieku poniżej lat 17 i po­
wyżej lat 30), wyznaczyło
termin rozpoczęcia elimi­
nacji konkursowych na

dzień 2 maja br — oraz

powz;ęło kilka uchwał, do-
I tyczących strony organiza­

cyjnej Konkursu — o któ-
'

rych napiszemy obszerniej
j w najbliższym czasie.

Kriwonosow

bye rekord
świata

Na mistrzostwach lekkoatle­
tycznych ZSRR w mieście

Nalczik zasłużony mistrz spor­
tu Michał Kriwonosow pobił o

33 cm. wiasny rekbrd świata
w rzucie młotem, uzyskując
wspaniały wynik 65,85 m.
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Dochód narodowy ZSRR

w 1955 r.

był 2,8 razy większy
niż w 1940 r.

Plan rozwoju ZSRR

na lata 1951 i 1955

został pomyślnie
wykonany

Twórcza dyskusja w Sejmie
przyczyni się do usunięcia

braków hamujących pełny rozwój
życia gospodarczego i społecznego

MOSKWA

Opublikowano tu komunikat
Państwowej Komisji Rady Mi­
nistrów ZSRR do perspekty­
wicznego planowania gospo­
darki narodowej oraz Central­
nego Urzędu Statystycznego
przy Radzie Ministrów ZSRR
o wynikach wykonania 5-let-
niego planu rozwoju ZSRR (na
lata 1951—1955). Komunikat
stwierdza m. in.:

Uchwalone przez XIX zjazd
partii zadania piątego 5-letnie-
go planu rozwoju ZSRR na la­
ta 1951—1955 zostały pomyśl­
nie wykonane, a w zakresie
wielu ważnych wskaźników —

znacznie przekroczone.
W wyniku wykonania piąte­

go planu 5-letniego Związek
Radziecki daleko przekroczył
przedwojenny poziom rozwoju
gospodarki narodowej. W
1955 r. produkcja przemysłowa
była 3,2 raza większa niż w

1940 r., przy czym produkcja
środków produkcji wzrosła 3,9
raza. Pomyślny rozwój prze­
mysłu ciężkiego i wzrost pro­
dukcji rolnictwa umożliwiły o-

siągnięcie przy końcu pięcio­
latki 2-krotnego wzrostu pro­
dukcji artykułów powszechne­
go użytku w porównaniu z o-

kresem przedwojennym. Zwią­
zek Radziecki znacznie wy­
przedził wszystkie kraje Euro­
py, jeśli chodzi o produkcję
wielu ważnych rodzajów wy-
robów przemysłowych, chociaż
ped względem produkcji na

głowę ludności jeszcze nie do­
równuje najbardziej rozwinię­
tym krajom kapitalistycznym

w naszym kraju
W dn'ach 24 i 25 bm., w drugim i trzecim dniu obrad

VIII sesji Sejmu PRL w dalszym ciągu toczyła się dysku­
sja nad exposs prezesa Rady Ministrów, projektem budże­
tu na rok 1956 oraz sprawozdaniem z wykonania budżetu
za 1954 rok. W dyskusji zabrało głos wielu posłów.

3. wapny cytryn
dla Krakowa

deszczów tym miesiącu Kra­
ków zastanie zaopatrzony w 50
ton cytryn. Pierwsza część
transportu znalazła się już w

handlu. Chcielibyśmy jednak
ten smakowity i zdrowy owoc

kupować w sklepach, a

nie w kawiarniach i restaura­
cjach,

Pos. Bolesław Drobner za­
bierając głos mówił m. in.:

Wart. 2. Konstytucji jest
powiedziane, że lud pra­

cujący sprawuje władzę pań­
stwową przez przedstawicie­
li wybieranych do Sejmu
A oto Sejm — organ władzy
państwowej — w ciągu ca­
łego roku nie zebrał się ani
razu. Czy tak być powinno?
Czy słuszne jest, ażebyśmy
w ciągu tego roku nie otrzy­
mali w wojewódzkich zespo­
łach poselskich ani jednego
projektu dekretu?

Nie zgodziłbym się z po­
słem Osmańczykiem, który
mówił tutaj, że był już go­
tów złożyć mandat sejmowy.
Naturalnie, mówił w formie
póiżartobliwej. Żaden socja­
lista, żaden komunista nie
może składać mandatu, jeśli
mu się coś nie udaje.

Myśmy obowiązek chcieli
wykonać, ale byliśmy za sła­
bi, i tu poczuwamy się do
odpowiedzialności, że nie u-

mieliśmy żądać. Istotnie,
myśmy też byli winni.

Mówimy, że łączą nasz

naród z narodem stu naro­
dów trzy silne, żelbetonowe
mosty: przyjaźń, pomoc i
przykład. Nie zawsze korzy­
stamy z dobrych przykła­
dów. Rada Najwyższą w

Związku Radzieckim inaczej
pojmuje swoje obowiązki.
Między 26 a 29 grudnia 1955
r. w ZSRR został przyjęty
budżet na 1956 r.

A jak się to dzieje w na­
szej rzeczywistości? Z koń­
cem kwietnia będziemy
przyjmować budżet.

Do wojewódzkich zespołów
poselskich nadeszły przed
miesiącem projekty woje­
wódzkich 7-'
one ogóme. Nie widzieliśmy

budżetów. Były

QCXXXXXXXXX»OOCXXXXX»aCO<XX>OOO(XXX»OaXX»

Ostatnio informowaliśmy naszych czytelników o tragicz­
nym wypadku spowodowanym przez pijanego kierowcę sta-

linogrcdzkiego PKS — Jana Kinga. Trzy ofiary wypadku,
a to k-erowoa, konduktor i przygodny pasażer zostały
przewiezione do szpitala. Jan Ring został w dniu wczoraj­
szym zwolniony ze szpitala i przekazany, , MO.
ciężkim ale rokującym

' nadzie ję na

znajduje się jeszcze konduktor ■ Trzecia ofiara
przebywa w klinice Pogotowia Ratunkowego. Na

autobus w chwi lę po wypadku.

j MO. W stanie,
rychle wyzdrowienie

wypadku
zdjęciach

wcale, nikt nas nie informo .

mował, na jakie wydatki
większe liczyć można, czy
jest więcej na drogi w da­
nym województwie, czy wię­
cej na oświatę, kulturę
spółdzielczość — żadnych
danych. A już 6 kwietnia na

posiedzenie wojewódzkiego
zespołu przyszedł referent
prezydium Woj. Rady Naro­
dowej i powiedział, że tam­
ten projekt jest nieważny.
Przychodzą zupełnie nowe

dane. Nie mieliśmy z czym
pójść do naszych wyborców,
by powiedzieć, przypuszczal­
nie będzie to a to. To było
bardzo źle.

Ale to się musi zmienić.
My chcemy pracować.

Powiedzmy dalej, jak pra­
cuje Rada Najwyższa, jeżeli
chodzi o pięciolatkę? 24 lu­
tego w bieżących roku u-

chwalono już pięciolatkę na

1956 — 1960. A jak u nas?
Przecież powinniśmy nie z

końcem maja tego roku,
względnie w początku czer­
wca dostać pian 5-letni, ale
powinniśmy go już mieć w

tamtym roku.
Niezrażeni niczym posło­

wie, niezrażone niczym wo­
jewódzkie zespoły poselskie
będą musiały wszystko zro­
bić, ażeby uaktualnić Sejm
jako organ władzy państwo­
wej.

Mówca wskazuje dalej na

konieczność pełnej rehabili­
tacji ludzi, którzy padli ofia­
ra wypaczeń w aparacie bez­
pieczeństwa publicznego, po
czym wskazuje, że niektórzy
starzy działacze nie sa obec­
nie otoczeni należytą opieką.
Pos. Wiktor Woźniak omó­

wił rozwój produkcji rolnej w

woj krakowskim. Scharakte­
ryzował on również rozwój
spółdzielczości produkcyjnej w

tym województwie. Mówiąc o

szeregu trudności rolnictwa
krakowskiego, wysunął on na

czoło brak nasion siewnych
oraz słaby stopień mechaniza­
cji rolnictwa. Na podgórskie
tereny, stanowiące olbrzymią
część ziemi uprawnej w wo­
jewództwie, potrzeba specjal­
nych typów ciągników i wielu
innych rodzajów maszyn rol­
niczych. Z drugiej strony nie
wykorzystuje się ogromnych
możliwości stwarzanych przez
rozwinięte w woj. krakow­
skim sadownictwo.

Sprawy nauki i szkolnictwa
wyższego były zasadniczym
tematem pierwszej części wy­
stąpienia pos Juliana Iloch-
felda. Ustosunkował się on

krytycznie do niechęci resor­
tu szkolnictwa wyższego wo­
bec głosów opinii publicznej,
postulując jednocześnie, by
nauczanie w szkolnictwie wy­
ższym zorganizowane zostało
na podobnych zasadach jak
praca badawcza w PAN, tj.
na zasadach samorządu fa­
chowych wykonawców. Pos.
Hoćhfeld domagał się szyb­
kiego i niepołowicznego po­
prawienia sytuacji material­
nej pomocniczych pracowni­
ków naukowych.

25 bm. jako pierwsza zabra­
ła głos w dyskusji pos Zofia
Zemanek. Przemówienie swe

poświęciła ona problemom ba­
dań w instyt itach naukowo-
badawczych i na wyższych
uczelniach.

Pos. Jerzy Jodłowski, na­
wiązując do fragmentów ex-

pose premiera, mówił o roli
Sejmu w dziedzinie ustawo­
dawstwa, o sprawach prawo­
rządności w związku z działal­
nością sądową prokuratury,
organów' bezpieczeństwa.

Pos. Walenty Titkow mówił
o historycznym znaczeniu XX

Zjazdu KPZR, o ogólnopartyj-
nej, ogólnonarodowej dyskusji,
w której dokonuje się oceny

minionego 11-lecia, wyciąga z

doświadczeń wnioski na przy­
szłość.

Zarzut nieumieszczenia nie­
których spraw z dziedziny
kultury i nauki na liście za­
gadnień wymagających ry­
chłej poprawy, był tematem

wystąpienia pos. Szczepana
Szczeniowskiego.

Ostatni mówca, pos. Stani
sław Cieślak mówił o współ­
działaniu ZSL z PZPR, pod­
kreślając poważny udział m

in. ZSL w mobilizacji mas

chłopskich do walki o budowę
socjalizmu, o umocnienie so­
juszu robotniczo-chłopskiego.

Następnym zagadnieniem,
które poruszył mówca, jest
ulepszenie metod administro­
wania w naszym kraju, oraz

likwidacja nadmiernej cen­
tralizacji.

INTERPELACJA
POS. FRANKOWSKIEGO

Marszałek Sejmu podał na­
stępnie do wiadomości, że

wpłynęła interpelacja pos.
Jana Frankowskiego w spra­
wie przyspieszenia wydania
przez Radę Ministrów rozpo­
rządzenia regulującego sprawę
niektórych rent. Marszałek
oznajmił, że interpelacja ta
została przekazana prezesowi
Rady Ministrów.

Na tym
w dniu 25
czone.

Dzisiaj,
dyskusja nad expose prezesa
Rady Ministrów, projektem
ustawy budżetowej na rok
1956 oraz sprawozdaniem z

wykonania budżetu państwa
za rok 1954.

posiedzenie Sejmu
bm. zostało zakoń-

kontynuowana jest

***

7Lfczorajszy dzień w Sejmie
’’

przyniósł kilka starć po­
glądów między uczestnikami
dyskusji. To też nowe w na­
szym sejmie. Krytyka (acz na-

pewno, nie tak śmiała jak
dziś), była i na poprzednich se­
sjach, natomiast nie przypomi­
nam sobie, by dochodziło do
dyskusji między posłami. Po­
lemizował wczoraj z posłem
Nieszporkiem poseł Krzywań-
ski, przeciwstawiając . się te­
zie, jakoby budżet wojewódz­
twa łódzkiego był uprzywile­
jowany w stosunku do innych
terenowych budżetów, polemi­
zował poseł Jodłowski z pre­
mierem Cyrankiewiczem (nie
tylko częstotliwość sesji sej­
mowych, i czas ich pracy i or­
ganizacja przebiegu sesji grają
rolę), polemizowali aż w trój­
kę posłowie — ludowcy Stru­
żek, Toczek i Cieślak z po­
słem katolickim Horodyńskim,
występując przeciw podziało­
wi społeczeństwa na marksi­
stów i katolików i nawiązując
do antyki erykalnych tradycji
ruchu ludowego przed wojną.

Tf ragmenty polemiczne w

sprawie dyskus.i o prasie
zawierały wystąpienia posłów
Strużka i Titkowa. Poseł Stru­
żek zarzucił publicystyce na­
szej m. in. jednostronność
(„walkę ze złym i starym tylko
u góry, a nie u dołu") i obra­
canie się wyłącznie w kręgu
problematyki inteligenckiej —

jednakowoż stwierdził jedno­
cześnie, że prasa jest dziś po­
czytniejsza, bardziej bojowa i
przesycona ambicją dopomoże-
nia temu, co nowei.

*

ćć)oseł Titkow po'emizował
z posłem Osmańczykiem,

wskazując m. in. na potrzebę
„polemiki z plewami" publicy­
styki tj. „nieprzemyślanymi i

obcymi naszej ideologii
wledziami".

wypo-
*

T ak więc mamy w Sejmie-Ł również polemikę, jeszcze
jeden pozytywny przejaw
przemian w naszym życiu.

22 kwietnia Iw. żołnierce oddziału łącz­
ności grupy wojzk radzieckich w Niem­
czech wykryli w rejonie Alt. Glienlcke

tunel wykopany przez Amerykanów, a

prowadzący do linii łączności wojsk ra­
dzieckich jak również do linii łączności
NRD, na terytorium Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. — Ha zdjęciu
widok centrali podsłuchowej z urządze­

niem wzmacniającym.

Dopiero...
za G miesięcy
Zakazuje się. że podobne,

wspólne troski łączą mie­
szkańców Poznania i Krakowa.
Niedawno podawaliśmy, że w

Poznaniu stoją bezczynnie no­
we taksówki „Warszawa",
gdyż nie ma do nich taksome­
trów.

A oto meldunki z Krakowa:
25 samochodów marki „War-
szawa‘‘ przeznaczone na tak­
sówki już od przeszło 3 mie­
sięcy stoi bezczynnie w gara­
żach. Powód... łatwo się domy­
śleć... BRAK TAKSOME­
TRÓW.

Starania w Ministerstwie Go­
spodarki Komunalnej o jak-
najszybsze skierowanie samo­
chodów do pracy nie daje re­
zultatu.

Jak informuje Wojewódzki
Zarząd Przedsiębiorstw i U-
rządzeń Komunalnych takso­
metry do „Warszaw" nadejść
mają do Krakowa dopiero za...

6 miesięcy.

Nowa prowokacyjna
akcja balonowa
zacb. berlińskich

agencji szpiegowskich

przeciwko KRD
BERLIN

Agencja ADN donosi, że a-

gencj jednej z zachodnio-
berlińskich organizacji szpie­
gowskich podjęli nową akcję
balonową przeciwko NRD. We
wtorek wieczorem na drodze
Schulzendorf—Frohnau jadąc
ciężarówką wypuścili oni mię­
dzy godz, 18,30 a 19,30 prze­
szło 50 balonów o średnicy o-

koło 1 m. Do balonów przy­
mocowane były ulotki propa­
gandowe skierowane przeciw­
ko Niemieckiej Republice De­
mokratycznej.

Policja, zaalarmowana przez
zaniepokojonych mieszkańców
osiedli położonych wzdłuż wy­
mienionej szosy nie mogła za­
bronić agentom wypuszczania
balonów ponieważ przedstawi­
li oni oficjalne zezwolenie
władz policyjnych i admini­
stracyjnych zachodniego Ber­
lina.

Jednemu z policjantów a-

genci oświadczyli, że tego ro­
dzaju akcje prowadzić będą
2—3 razy w tygodniu.

Komisja sejmowa
uchwaliła projekt ustawy

o dopuszczalności przerywania ciąży
W dniu 25 bm w godzinach

wieczornych odbyło się po­
łączone posiedzenie sejmowych
komisji: spraw ustawodaw­
czych oraz pracy i zdrowia. Na
posiedzeniu, któremu przewod­
niczył pos. Wojas, omawiano
projekt ustawy o warunkach
dopuszczalności przerywania
ciąży.

Projekt ustawy zreferowała
pos. Jaszezukowa,

Projekt przewiduje, że za­
biegu przerwania ciąży można
dokonać, jeżeli przemawiają za

tym wskazania lekarskie, lub
trudne warunki życiowe ko­
biety ciężarnej, albo gdy za­
chodzi uzasadnione podejrze­

Plenum KG KPCz
omówiło nauki
wypływające
z XX Zjazdu KPZR
PRAGA

dniach 19 i 20 bm. odby-’' ło się w Pradze Plenum
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Czechosło­
wacji. Na plenum omówiono
nauki wypływające z XX Zja­
zdu KPZR dla Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji.

Komitet Centralny KPCz
na wniosek Biura Polityczne­
go wykluczył A. Cepickę z

Biura Politycznego KC KPCz
oraz pozbawił go stanowi­
ska pierwszego zastępcy pre­
zesa Rady Ministrów i sta­
nowiska ministra obrony na­
rodowej z powodu braków
i błędów w jego dotychczaso­
wej pracy na tych stanowis­
kach.

nie, że ciąża powstała w wy­
niku przestępstwa. Zabiegu
przerwania ciąży może doko­
nać jedynie lekarz posiadają­
cy odpowiednie ku temu kwa­
lifikacje zawodowe.

Projekt zabrania przerywa­
nia ciąży, nawet, gdy kobieta
ciężarna znajduje się w trud­
nych warunkach łub, gdy cią­
ża jest wynikiem przestępstwa,
jeżeli zachodzą przeciwwskaza­
nia lekarskie.

Projekt przewiduje również
odpowiedzialność karną m. in.
za dokonanie zabiegu wbrew
warunkom określonym w usta­
wie. Projekt nie przewiduje
natomiast odpowiedzialności
karnej kobiety poddającej się
nielegalnemu zabiegowi.

W. dyskusji nad . projektem
wskazywano m. in., że w od­
niesieniu do nieletnich należy
wprowadzić przepis, który by
uzależnia! wykonanie zabiegu
od zgody rodziców lub opieku­
nów.

Pos. Frankowski oświadczył,
że jako katolik zajmuje stano­
wisko całkowicie negatywne
wobec projektu i będzie głoso­
wał przeciw niemu.

Komisja uchwaliła poprawki
do projektu ustawy i postano­
wiła przedłożyć go Sejmowi
wraz z poprawkami — z wnio­
skiem o uchwalenie.

Balon „Wolnej Europy"
w Tyńcu

Wczoraj około 8 rano spadł
w Tyńcu balon „Wolnej

Europy" zawierający ulotki w

sprawie kleru.
Ulotki przekazano MO. Ba­

lon zaś — Urzędowi Bezpie­
czeństwa.
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f Na szczycie Jagnięcego. — Pierwszy dzień wyprawy.

tfCistotia tcaąicwiel uwpcaoMf
gtaumą gumią

I esienią 1953 roku, przed
J taternictwem czechosłowa­

ckim i polskim wyrósł już zu­
pełnie realnie problem przej­
ścia zimowego grani Tatr
Wysokich. Grań kusiła swymi
rozmiarami, wymagała wielo­
dniowej wyprawy, dawała
przedsmak wielkiej egzotycz­
nej przygody.

W grudniu 1953 roku Czesi

przechodzą po raz pierwszy
grań od Liliowego do Przełę­
czy pod Kopą, ponownie w

śkjerunku odwrotnym w kwie-
4 tniu 54 roku. Są to jednak

® O fmałe grupy zmuszone do opu-
iszczenia wielu fragmentów
? grani.
? W roku 1955 ubiega nas ka-
? dra taterników słowackich
? prowadzona przez mistrza

J sportu A. Puskas‘a, przecho-
\ dząc już teraz całą grań w

J\ wielkiej wyprawie.
i Z końcem 1955 roku można
i było wreszcie realnie pomyśleć

o realizacji pierwszego polskie­
go przejścia zimowego grani

Darazo wczesnego rana uo puz.- ^Tatr Wysokich. Na dorocznym
nej nocy, przygotowywał jesz- i walnym zebraniu Krakowskiej
cze odpowiedzi na niekończące £ Sekcji Alpinizmu zostaje pod-
się zapytania, napływające zajęta uchwała zorganizowania
wszystkich stron kraju. Wszy- ^wyprawy. Do faktycznej reali­
stko potrafił przewidzieć, 0 zacji wyprawy droga była jed-
wszystkim pamiętał, we wszy*Jnak jeszcze niełatwa,
stkim się świetnie orientow ał, i
Kładł specjalny nacisk na ob- TATERNICTWO POLSKIE
szerne informowanie ogółu a ■.T-i-nr-c-romspołeczeństwa o wszelkich po- J NIE MA FUNDUSZÓW

czynaniach rządu,. sytuacji w z-x d miesięcy ciągnie się
krajach i za granicą... Wielką Sprawa budżetu Sekcji Al-

wagę, przywiązywał do ,dzia-/piniżmu ZG PTtk i jej pod-
łalności i głosu organizacji iiegłycb Sekcji. Zdawało się iż

masowych . , , . ? sprawa grani wobec takiej sy-
Choc był tak niesłychanie i tua dz,e musia}a ść

przeciążony pracą, nigdy nie wówczas to grupa tatemików
opuścił zebrania, na które S° /krakowskich decyduje się u-

poproszono i nigdy me odmó-i ka. wł mi si!ami
wił przyjęcia żadnej delegacji. ^trzebne fundusze. Odtąd w lu-
Dla wszystkich i na wszystko > marcu mimQ lićz.
dosłownie jakimś wspaniałymi u. •n•u+ '•
_ ___i „ inych i wielkich trudności

spos emznjy z. ^przygotowania posuwają się
Specjainie zy^ internował ^ldprzód. wjele trzeba bylo
ęylemcpx_o„ ^przemyśleć, rozplanować trasę,

częszi przyjmował w swy-m,^ opracowaA zestawy żywności i
biurze i serdecznie dyskutował^ •

. TM. nkr^ie ucze-
nad każdym problemem, z a-rpiZętu' vv tym okres‘e uczs'
kim się do niego zw rócili. WyJstmcy poświęcają przygotowa-
jaśniał im cierpliwie rńdziec- i mom kaz.dą wolną chwilę,
kie prawo, zachęcał do śmiałe-? Czterech taterników nie uzy-
go i szczerego poruszania?skuje zezwolenia na wyjazd
wszystkich bolączek i radził...?za granicę, kilku musi się wy-
Trzebą było widzieć tych ludzi,?cofać niemal w ostatniej chwi-
gdy opuszczali jego gabinet. ?li. Zespół zostaje osłabiony, ale
To jest wódz i człowiek — ?nie wyycofuje się. Dokonano
szeptali. — On taki swój i bli- ? tylko zmiany w programie wy-
ski — mówił o nim cały kraj, tprawąy i w zestawach żywnośń,

?Na dzień 25 marca wryprawa
Gdy ogłoszono wśród arty-rjesf w pełni przygotowana,

stów radzieckich konkurs^
na nowe godło państwowe, ja- , ogMro WYRUSZA NA GRAN
ko jeden z pierwszych zgłosił f
się malarz Andrejew. Jego ry-t Q
sunek wyobrażał sierp i młot? i
w otoczeniu kłosów pszenicy, ? Następne dni po przybyciu wy-
a w środku był miecz. , ^pełniły ostatnie przygotowania.

? Założono wówczas trzy składy
żywności: I pod Zbójnicką Ła­
wką, II na Polskim Grzebieniu,
III nad Kozią Strażnicą, IV
na Hińczowej Przełęczy miał

»być założony później przez
zwykłym grUpę pomocniczą. Ten także
miecz Ziokres mjaj służyć doszlifojya-

adnotacją na £niu formy uczestników.

W trawersowaniu grani mie-
fli wziąć udział: Henryk Czar-
■«nocki, Jerzy Lechowski, Tade-

W dniu 29 marca zespół gra­
niowy przybywa do Kieżmar­
skiej Chaty przy Białych Sta­
wach Kieżmarskich. Od kilku
dni panuje już słoneczna, pra­
wie bezchmurna pogoda. O-
świetlone pola śniegów skrzą
się w blaskach słońca,
niowe stoki pokryte są
Dzień jeszcze pozostaje
pszego przygotowania
cyjnego. Piękna pogoda nagli
do pośpiechu.

Połud-
firnem.
dla le-
kondv-

PIERWSZE DNI

jpsrz.tgg&CBeBa
Radziecki dwutygodnik „News", ukazujący się w ję­

zyku angielskim zamieścił (nr 2 rok 1955) wspomnienia
WŁODZIMIERZA BONCZ-BRUJEWICZA, doktora nauk
historycznych, bliskiego współpracownika i przyjaciela
Lenina. Poniżej drukujemy fragmenty tych wspomnień.

Dzieciństwo Włodzimierza

Iljicza upłynęło w atmo­
sferze miłości rodzinnej

i nauki. Ojciec — znany z de­
mokratycznych przekonań i
poświęcający wszystkie swe

siły szerzeniu oświaty wśród
mas — od najwcześniejszych
lat uczył synów i córki uko­
chania książek i nauki. Mat­
ka — bardzo starannie wy­
kształcona kobieta — mądrze
kierowała całym domem. Roz­
wijała w dzieciach uczucie po­
szanowania każdej pracy i oso­
biście czuwała nad ich eduka­
cją. Duży nacisk kładła na na­
ukę języków obcych, wprowa­
dzając obowiązkowe lekcje an­
gielskiego, niemieckiego i fran­
cuskiego do ich codziennego
rozkładu zajęć.

Włodzimierz był najbardziej
uzdolnionym uczniem z całej
gromadki, wobec czego dodano
mu jeszcze naukę greckiego i
łaciny, które opanował zresztą
doskonale w stosunkowo nie­
długim czasie.

Lenin był bardzo przywiąza­
ny do swych rodziców'. Nagła
śmierć ojca, który był jego
najlepszym nauczycielem i
przyjacielem, wstrząsnęła nim
do głębi i długo nie mógł po­
godzić się z tą stratą.

Kochał też ogromnie swą mą­
drą i dobrą matkę i starał się
wszelkimi sposobami złagodzić
jej ból po tragicznej egzekucji
najstarszego syna Aleksandra,
który został powieszony z roz­
kazu Aleksandra III. Bardzo
boleśnie przeżywał przymuso­
wą rozłąkę z matką spowodo­
waną jego uwięzieniem, poby­
tem na Syberii i późniejszą emi­
gracją. Ź prawdziwym wzru­
szeniem wspominał do końca
życia ich ostatnie spotkanie w

roku 1905. Byli wtedy razem

tylko przez kilka dni. W ro­
ku 1916 matka Lenina umarła
na zapalenie płuc.

Po zwycięstwie Rewolucji
Październikowej życie no­

wego państwa zaczęło pulso­
wać z gwałtownym przyspie­
szeniem. Wtedy dopiero prze­
konaliśmy się, ile Lenin po­
trafił zdziałać.

Dlaczego miecz? — opj ■
Lenin po dokładnym obejrze-

’

niu projektu. Przecież my wal- '

czymy o pokój między wszy- ?
stkimi narodami świata, a J
miecz jest symbolem wojny. \
To niedobrze... I zwykłyTM ■
ołówkiem wykreślił miecz „ 4
równoczesną
marginesie.

Czy pilot wytrzyma
teiiiperatofo wyższą

wrzenia wosfy
*

;
Jeden z pilotów amerykan- (,

skich z Eell Aircraftco wy- 4
trzymał przez kilka sekund
temperaturę wyższą od wrze- j
nia wody. Doświadczenie prze- $
prowadzone w specjalnym po- f
koju w Ośrodku Doświadczał- $
nym, wchodzi w zakres badań
i prób nad przejściem granicy
termicznej, związanych z bu- fobóz II pod Małym Lodowym.
dową now’ego odrzutowca ek-
sperymentalnego. Samolot hę- ł
dzie mógł poruszać się bez spe- (
cjalnego systemu chłodniczego^
przy temperaturze około IGO0, ź
którą wytwarza tarcie powie- i
trza. Temperatura wnętrza |
wahać się będzie w granicach )
cd 60 do 67°. Obecne próby
wykazują, że pilot przez pe- 'j
wien krótki okres czasu będzie j
mógł znieść tę temperaturę. ?

b.k. ł

ierwsza baza wyprawy za­
łożona została w Smokowcu,

Wczesnym rankiem 30 marca

wyruszamy. Na wschodzie
czerwieni się skraj nieba, do­
liny spowija jeszcze mrok,
dzień jednak zapowiada się
ładny. O godz. 5.00 stajemy
na Przełęczy pod Kopą.

Odtąd miały zacząć się dłu­
gie dni pełne trudu i niebez­
pieczeństw. Zbrojni w wielole­
tnie doświadczenia mieliśmy
teraz podjąć zadanie jedno z

największych jakie można było
dokonać w Tatrach.

Grań do Jagnięcego Szczytu
nie nastręczała większych tru­
dności. później jednak posu­
waliśmy się wolno, często a-

sekurując się z pomocą lin. Te­
ren stawał się bardziej prze­
paścisty i nastręczał dużo tru­
dności technicznych. Na Bara­
nim Zworniku na wysokości
2500 m zakładamy nasz I obóz.

Nocą wieje wiatr i przewala­
ją się kłębiaste chmury, ranek
jest jednak znowu piękny.

W dniu 1 kwietnia przez pa­
rę godzin trawersowaliśmy
Śnieżny Szczyt. Mgły z dolin

podniosły się i powoli obejmo­
wały szczyty, przysłoniły słoń­
ce. Na najwyższym osiągnię­
tym w czasie wyprawy szczy­
cie, na Lodowym złożyliśmy
sobie życzenia świąteczne. II
obóz założyliśmy na Strzelec­
kich Polach pod Zbójnicką
Ławką.

2 kwietnia rano dochodzą do
nas N. Paully i K. Heller, z

grupy pomocniczej. Dzień ten

przeszedł nam szybko, chociaż
kosztował nas 12 godzin cięż­
kiej pracy, by osiągnąć Ostry
Szczyt i strawersować Jaworo­
wy. Kilka godzin spuszczaliś­
my się zjazdami w głęboką
czeluść przełęczy Rozdzielę.
Dopiero nocą założyliśmy bi­
wak. Poprzez Mały Jaworowy,
Swistowy, Dziką Turnię. Małą
Wysoką wiódł nasz szlak, w

czwartym dniu wyprawy.
Szczególnie odczuwaliśmy u-

pał, paliły nas twarze, doku­
czały zupełnie przemoczone
buty. Odtąd nigdy już w cza­
sie wyprawy nie wyschły i co-

dzień z rana, zamarznięte trze­
ba było przed włożeniem roz­
grzewać nad palnikiem ku­
chenki.

Biwak na Polskim Grzebie­
niu był pierwszym ciężkim w

naszej wyprawie. Masy powie­
trza przewalały się przez sze­
rokie siodło przełęczy, wichu­
ra szarpała maleńkimi namio­
tami.

Dwa następne dni spędzamy
w namiotach oczekując końca
wichury. Teraz przydają się za­
pasowe porcje żywności.

7 kwietnia przez cały dzień
trójka H, Czarnocki, J. Wala,
S. Worwa zdobywa z powodze­
niem choć z niemałym trudem
Żłobisty Szczyt. Ze względu
na pogodę posuwać trzeba się
było bardzo ostrożnie, dokład­
nie się asekurując.

Do obozu pod Kozią Strażni­
ca dociera kilkakrotnie grupa
pomocnicza a nawet odwiedza­
ją nas dziennikarze.

8 kwietnia korzystając z u-

stania wiatru i chwilowego
rozpogodzenia wyprawa prze­
chodzi odcinek Rumanowy Ga­
nek, Wysoka. Czeski Szczyt i
ustawia VII obóz na Wadze.

Cały zespół czuje się dosko­
nale. dla wszystkich staie .się
jasne, iż powodzenie wypra­
wy zależeć teraz będzie od
szybkości posuwania się. Więk­
szą część grani mieliśmy już
poza sobą. 9 kwietnia udaie się
nam wejść na Rysy i Żabią
Turnię Mięguszowiecką, o dal­
szym posuwaniu się granią nie
może być mowy. Przy szaleją­
cej zamieci schodzimy do Hiń-

czowych Stawów i po raz ósmy
z kolei ustawiamy nasze na­
mioty. Nikt nie myśli ustąpić
— postanawiamy czekać. Nie
zraża nas kończąca się żyw­
ność, ograniczamy racje.

Zaczynają się najtrudniejsze
dni, leżymy w śpiworach, i

wsłuchujemy się w przewala­
jącą się wichurę. Wiemy, iż
nie będziemy mogli długo cze-

Ja-
wi-
Od

Odpoczynek w drodze na

worowy Szczyt (2424 m),
doczny na drugim planie,
lewej: Antoni Wala i Andrzej

Truszkowski.

ściany Mięguszowieckiego
Szczytu Pośredniego. Nad staw

wystrzela olbrzymi obłok pyłu
śnieżnego. Z niepokojem zwra­
cają się nasze oczy w kierun­
ku schodzącej lawiny. Tam

gdzieś za ścianą pyłu są to­
warzysze. Spiesznie wróciliśmy
na lawinisko, długo wypatry­
waliśmy ich w ścianie. Nie by­
ło nikogo.

Szeroko, ale płytko rozsypa­
ne było ogromne lawinisko.
Jedynie na załamaniu stoku z

powierzchnią lodu na stawie,
w głównym nurcie lawiny na­
stąpiło spiętrzenie mas śniegu.
Tu przez następne godziny po­
szukiwał iśmy towarzyszy. Zna­
leźliśmy ich już martwych.
Straciliśmy najlepszych towa­
rzyszy. alpinizm polski jed­
nych z najlepszych taterników
młodego pokolenia

Odpoczynek
na Polskim

w

Grzebieniu. Od lewej: Ż
Czarnocki, S. Worwa i J. Lechowski,

Doi. Wielickiej w czasie zakładania składu

tyłem A. Skoczylas, H.

(wg News — do)

NIEPOGODA

Nad ranem wiatr ucichł, nie­
bo zaciągnęło się chmurami.
Było znacznie chłodniej, śnieg
był zmarznięty, można było
iść szybko. Ostatnie polecenia
i sprawozdania przekazujemy
kolegom z grupy pomocniczej.
Wyruszamy w drogę. W cią­
gu pięciu godzin mamy za sobą
Wielicki. Litworowy i. Zadni
Gerlach.

Pogoda jednak zdecydowanie
się psuje. V Obóz pod Batożo-
wiecką Przełęczą zakładamy
znowu przy wietrze i zadym­
ce. Teraz zaczynają się iuż

• kolejne dni niepogody, śnieg
wprawdzie z rzadka tylko pa­
da, ale szaleje ustawicznie
wiatr.

Posuwamy się nadal, nikt z

nas nie narzeka, nikt się nie
załamuje, jesteśmy w doskona­
łej formie. Toteż 6 kwietnia
szybko przechodzimy odcinek
do Koziej Strażnicy, warunka­
mi pogodowymi zmuszeni do
pominięcia Kaczego Szczytu.
Jest to pierwszy szczyt, ktorego
opuszczenie było 'nie przewi­
dziane planem.

Pamięci tragicznie zmar­
łych II. Czarnockiego i T.

Strumiłły oraz omówieniu
wyprawy graniowej będzie
poświęcony dziś, 26 bm.
wieczór w Oddziałowej Sek­
cji, w świetlicy PTTK przy
Placu Ducha. Początek o

godz. 19.

usz Strumiłło, Adam Skoczylas,
Andrzej Truszkowski, Antoni
Wala. Stanisław Worwa. Pro­
wadzić zespół graniowy miał
Jerzy Wala kierownik wypra­
wy. Nad pozostałą częścią ta­
terników, stanowiących grupę
pomocniczą kierownictwo ob­
jął Marian Paully. Miała ona

za zadanie utrzymywanie sta­
łej łączności, z zespołem gra­
niowym, likwidację składów
itd.

kać w tych warunkach. Namio­
ty są mokre, od kilku dni nie
było słońca, które jedynie mo­
że je wysuszyć. Zaczynają na-

makać śpiwory, kończy się ży­
wność. Posuwanie się nawet w

bardzo trudnych warunkach,
dla każdego alpinisty jest
mniej wyczerpujące, niż bez­
czynne oczekiwanie w namio­
cie.

Wieczorem 11 kwietnia uci­
cha wiatr, spada temperatura.
Noc jest mroźna, zimna i wy­
iskrzona gwiazdami. Z tą jed­
ną myślą zasypiamy — czy ju­
tro będzie pogoda?
PO 12 DNIACH WĘDRÓWKI

Budzi nas wspaniały mroźny
i pogodny ranek. Od grani
Mięguszowieckich wieje silny
wiatr. Baszty rozświetliło już
słońce, namioty pogrążone są
jednak jeszcze w głębokim cie­
niu. Wstajemy przemarznięci
i głodni, oceniamy sytuację.
Warunki pogodowe przekonują
nas, iż będzie można kontynu­
ować dalej przejście, oceniamy
istnienie lawinistości ograni­
czonej do pól z nawianym śnie­
giem, trzeba być ostrożnym,

można iść jednak dalej. Posta­
nawiamy wyjść tylko na Mię­
guszowieckie Szczyty bez tra­
wersowania grani.

Dwójka A. Skoczylas i J.
Wala wybiera wyjście na Mię­
guszowiecki Czarny, Tadeusz
Strumiłło i Henryk Czarnocki
podejmują sie wejścia na Mię­
guszowiecki Środkowy. Pozo­
stali wejdą na Mięguszowiecki
Główny poprzez Hińczową
Przełęcz. Rozchodzimy się.

KATASTROFA

W godzinę później — cicho,
jak błyskawica schodzi lawina 1
z prawej części południowej

Późnym południem koledzy
! czechosłowaccy z T. H, S.

zwieźli ich zwłoki. Wyprawa
■została przerwana, schodziliś-
• my smutni w głąb doliny. Że-
'

gnały nas kąpiące się w zacho-
. dzącym słońcu tatrzańskie
; szczyty.

CZY MOŻNA RYŁO
UNIKNĄĆ KATASTROFY?

’

Pytanie, które dręczy z pew­
nością wielu czytelników, za­
stanawia i nas, uczestników

wyprawy. Analizuje się dziś ■
każdy szczegół, rozpatruje ka­
żdą sytuację, ale to da tylko
doświadczenia na przyszłość,
nie odwróci faktu.

Nie łatwo jest alpiniście
zrezygnować z walki, posiada
on zasób wiadomości pozwala­
jących mu ocenić sytuację, wy­
brać drogę i odnieść zwycię­
stwo niejednokrotnie nawet

wtedy, gdy podjęcie walki zda-
je się być tylko szaleństwem.

Alpinizm jest trudnym spor­
tem, wymagającym doskonałe­
go przygotowania, dużej roz­
tropności, ale także nie wy­
kluczającym ryzyka i niebez­
pieczeństwa. Bez tego ustawi­
cznego zmagania się człowieka
z niebezpieczeństwem nie by­
łoby alpinizmu. W tym odnaj­
duje człowiek swoją wielkość,
ma możliwości zwycięstwa, za

omyłki płaci jednak niejedno­
krotnie życiem.

Można było wybrać inną
drogę. Czarnocki i Strumiłło
wybrali jedną z możliwych, z

pewnością ich zdaniem naj­
właściwszą. Zbyt byli doś­
wiadczonymi taternikami, by
nie doceniać niebezpieczeństwa.
Niewątpliwie popełnili omył­
kę. chyba jednak nieświado­
mie. Bolesny to paradoks.

(Wszystkie zdjęcia autora)
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Zamiast

kordonku

i wielu

godzin pracy
babci...
"ięoronkowe cacko — rezultat

wielogodzinnej pracy. Chy­
ba, że...

.... Nie, nie — nie pomyliliś­
my zdjęć! Podstawowym su­
rowcem, jakiego użyto do wy­
robu serwetki widocznej na

zdjęciu jest nie kordonek, ale...
masa polichloro-winylonowa.
Właśnie ta, którą w tej chwili
— pod czujnym okiem walcmi-
strza Stefana Chlebdy — prze­
rabia potężne ramię mieszar­
ki. (Zdjęcie nr 1).

... Gotową masę Chlebda

przekaże sprawnym rękom
Bronisławy Dąbrowskiej, a ta

szybko i bardzo precyzyjnie
nałoży winylon na metalowe

matryce. (Zdjęcie nr 2). Teraz...

... krótki „spacer" wózkiem
i matryce ułożone jedna obok

drugiej znikają w piecu (zdję­
cie nr 3) na przeciąg — mniej
więcej — 50 minut. Tempera­
tura? Bagatelka! Około ISO sto­
pni! Teraz więc trudno się dzi­
wić, że ci którzy je wyłado­
wują — Władysław Adamów
i Bronisława Jakubowicz — u-

brali... bokserskie nieomal rę­
kawice,..

... Po wyjęciu z pieca — ma­
tryc

’

zażywają kąpieli. Jej
cel? Woda uelastycznia koron­
ki — łatwiej więc ściągnąć je
z matryc, łatwiej też oczyścić
błonki między poszczególnymi
otworami serwetki. Błyskawi­
cznie śmiga gumowa szczotecz­
ka W rękach Józefy Adamskiej
— ociekające wodą zwoje ko­
ronek idą do suszenia... (Zdję­
cie nr 4).

V wag a: Patrzymy na zega­
rek — co powiedzą teraz bab­
cie machające szydełkiem jed­
ną serwetkę kilkanaście dni?
Będą... oburzone — bo czas

produkcji serwetki z winylonu
wynosi nie wiele więcej niż go­
dzinę!

P. S. Dla uzupełnienia: Ser­
wetki według wzoru grafików
Chrzanowskiego i Kastorj
produkuje spółdzielnia inwa­
lidzka im. 1 Maja w Krakowie.
W najbliższym czasie 15 no­
wych wzorów koronek opar­
tych m. in. na motywach ludo­
wych ukaże się w sprzedaży.

(mar)
Fot.: J. RumiaiMwsH

Mieszkańcy Nowego Targu.
Wojew. Żarz. Łączności wyja­
śnił nam, że naprawa głośni­
ków radiowych nie należy do

obowiązku obsługi radiowęzła,
alg do właścic'ela głośnika, tj.
abonenta. (269/1).

Mieczysław Kozień, Kraków.
Za niewłaściwa obsługę klien­
tów. kelnerka restauracji nr 1
w Wieliczce, została ukarana

nagana z wpisaniem do akt
personalnych. (370/1).

Inż. Wocliacz, Kraków. —

Uwagi przekazaliśmy autorowi

reportażu. (343)
Władysława Lorenz, Jaworz­

no. — Interweniujemy! (375)
Ambroży Kaganek, Siercza.

— Interweniowaliśmy w Wa-
szei sprawie. Sąd Wojewódzki
wniosek' otrzymał i — iak nas

informuje — w najbliższych
dniach nada sprawie dalszy
bieg. (180/1)

St. Białoń, Kraków. — Pro­
simy o dokładne podanie o ja­
ki związek chodzi. Związek
Inwalidów, o którym wspomi­
na Pan w liście — nie istnie­
je. (194/11)

Wiwat JCtakmaa

wadfta aUp&ftąć?

Raty
— to dobra rzecz. Zda­

ły egzamin z chlubnym
wynikiem na bardzo do­

brze. Gdzie tam na bardzo do­
brze! Na „celująco". Bo po­
myślcie: pobiera się dwoje mło­
dych, jakimś cudem zdobywa
pokój z kuchnią i chce rozpo­
cząć „wspólne życie". Ado
tego potrzebna jest nie tylko
płomienna miłość i szczere

postanowienie wytrwania z

sobą „aż po grób1-, ale rów­
nież tak prozaiczne rzeczy jak
krzesło, tapczan, stół czy kre­
dens. Cóż więc robią młodzi?

Szukają żyrantów i pędzą z

nimi do sklepu z meblami. —

Kładą swoje podpisy na róż­
nych dokumentach, wpłacają
20 proc, ceny towaru i — mie­
szkanie zapełnia się w mig
meblami.

Czy mogliby pozwolić sobie
na kupno krzeseł, tapczanu,
stołu i kredensu gdyby nie ra­
ty? Śmiemy twierdzić, że nie.
Bo niby skąd wzięliby naraz

tyle pieniędzy?
Lecz postulujmy dalej. Mło­

dzi przeżyli już miodowy mie­
siąc, stali się statecznym mał­
żeństwem. Mają wszystkie po­
trzebne im meble, teraz ma.

chce niech czyta

raz z ranną pocztą wpłynął
’ ’ do Redakcji list Czytelnika

podpisanego inicjałami: T. R.
W liście tym m. in. czytamy:

„Kraków należy do najbar­
dziej niezdrowych miast w

ClYWIKISJi
...chirurdzy z Memoriał Ho-

spital w Chicago zatrzymali
na 22 minuty serce operowa­
nego chłopca. W czasie opera­
cji 7-letni Robert Prochorenia

żył ze sztucznym sercem i płu­
cami... *

...Francuzi mogą jeździć do
Włoch bez paszportów i vice
versa... *

...600 podziemnych mórz

słodkowodnych, odkrytych
przez geologów radzieckich na

terenach Kazachstanu zasili
swymi wodami tysiące hekta­
rów pustynnych ziem tego re­
gionu.

...Komisja sądowa parlamen­
tu włoskiego debatuje nad do­
puszczeniem kobiet-prawni-
ków do wyższych stanowisk w

sądownictwie. *

...w czasie rozbiórki pewne­
go, starego domu w Pieve di
San Bartolomeo (Włochy) od­
kryto luk rzymski z rzeźbio­
nego kamienia o znacznej war­
tości artystycznej.*

...ogłoszone ostatnio w Wiel­
kiej Brytanii statystyki wyka­
zały, że tylko troje spośród ty­
siąca dzieci zaszczepionych
BCG zachorowało na gruźlicę.
Wśród dzieci niezaszczepio-
nych ilość zachorowań była
wyższa o 1,6 procent.

Ratalny system sprzedaży
to dobra rzecz

M&lowcsć i szyć
obcięlibyśmy także na ratj

marzeniarzą o kilimie. I oto
te przybierają realne kształty.
Bo kochana CPLiA wpadła na

świetny pomysł i wprowadzi­
ła od kilku tygodni sprzedaż
ratalną...

Tak więc — powtarzamy je­
szcze raz — raty to doskonała
rzecz.

Europie, gdyż zabudowany
jest na terenach podmokłych i
siłą faktu jego klimat jest wil­
gotny. O klimacie tym mogą
dużo powiedzieć przede wszyst­
kim astmatycy i alergicy. W
dobie, gdy umysł człowieka
walczy z ujemnymi wpływami
przyrody, warto zastanowić
się nad tym, czy nie można by
w jakiś sposób rozwiązać pro­
blemu zmiany krakowskiego
klimatu.

Może krakowscy lekarze i

przyrodnicy zajmą się tą
sprawą.

Moim skromnym zdaniem
nadmiar wilgoci, który powo­
duje niezdrowy klimat Krako­
wa, trzeba odprowadzić, a od­
prowadzić można tylko przez
odparowanie przy pomocy
drzew. Trzeba by więc sadzić
jak najwięcej drzew zwłasz­
cza w śródmieściu, a kamienice
wzdłuż Plant, Alei 3 Wiesz­
czów itp. obsadzić winem (Vi-
num Veidschi)".

W dziedzinie poruszonej
przez naszego Czytelnika nie
jesteśmy specami, trudno nam

więc zabierać autorytatywny
głos w tej sprawie. Jedno w

każdym razie jest pewne: kli­
matowi Krakowa rzeczywiście
daleko do doskonałości i dla­
tego nie mało kłopotu przy­
sparza on miejscowej ludności
(zarówno dzieciom jak i doro­
słym). Ograniczyć choć w czę­
ści jego szkodliwy wpływ na

zdrowie ludzkie — to ,gra war­
ta świeczki" i dobrze by było
nad nią się zastanowić.

na

Kathsrtne le Couoy,

po przyby-
(ctt>)dworzec londyński.

BYWA INACZEJ...

0 Na ogół pokoje mieszkal­
ne w Krakowie są brudne. A
brudne dlatego, że ściany ich
od lat nie były malowane. —

Pędzla nie widzimy zaś z tej
prozaicznej przyczyny, że za

usługi spółdzielni malarzy
trzeba płacić gotówką i to po­
kaźną gotówką. Nie wszyst­
kich stać na taki jednorazowy
wydatek.

O Nie każdy obywatel mo­
że korzystać z ratalnej sprze­
daży gotowych ubrań, które z

zasady przewidziane są dla

mężczyzn o „typowej" figu­
rze. Co więc ma robić męż­
czyzna „nie typowy", na któ­
rym gotowe ubranie wisi jak
worek albo nie dopina się?
Taki „nie typowy1 mężczyzna
pragnie uszyć sobie ubranie
„na miarę" w spółdzielni kra­
wieckiej ze spółdzielczego ma­
teriału. Tylko, że ogólny koszt

takiego ubrania wynosi w

spółdzielni do 2 tys. zł. Nie

każdy może wyłożyć na stół
tak pokaźną gotówkę.

O Rasowi narciarze narze­
kają na sprzedawane w skle­
pach gotowe buty narciarskie.
Twierdzą, że wprawdzie do­
skonale nadają się one do
spacerów po Krupówkach, ale
za to mniej do zjazdów. I dla­
tego
rzy
buty
dla
droższe niż w sklepie, ale za

to z lepszej skóry. Tylko, że
za buty takie, uszyte w spół­
dzielni na zamówienie, trzeba

wielu rasowych narcia-
chciałoby sprawić sobie

narciarskie specjalnie
nich wykonane, nawet

Wyjeżdżać
nie woJno
D aul Robeson nie wyjedzie do
‘

Kanady, gdzie w maju br.

zapowiedział swoje występy w

17 miastach. Murzyńskiemu
artyście oświadczono, iż skoro

tylko przekroczy granice nie
zostanie ponownie wpuszczony
na teren USA. Jak wiadomo,
Robesonowi odebrano paszport
w r. 1950, ale obywatelom Sta­
nów Zjednoczonych wolno u-

dać się do Kanady bez pasz­
portu, była to więc jedyna
możliwa dla niego okazja wy­
stępów poza USA. (db)

Znany i gościnnych występów w Polsce Thcatre National Populalre bawi

obecnie w Londynie, Francuscy artyści rozpoczęli swe występy „Triumfem mi­
łości" Marivaux.

Na zdjęciu widoczni od lewej: Monląue Chaumctte,
Jean Vllar i bohaterka sztuki, Marivaux Marla Casares — w chwilę
clu

płacić „na rączkę" ponad
1.000 zł. Nie każdy bogaty
duchem (sportowym) narciarz
jest równocześnie bogaty fi­
nansowo, nie każdego więc
stać na taki luksus.

nim źle

gra“ —

i ludzie
ruch w

tego nie
zabrania

kierował

. ŻEBY „SZAFA GRAŁA"

Są instytucje, które posłu­
gują się ratalnym systemem
sprzedaży i wcale na

nie wychodzą. „Szafą
jak mówi Wiech, bo

pracy są zadowoleni i

sklepach niczego sobie. Ale są
równocześnie inne placówki, a

więc spółdzielnie produkcyj-
no-uslugowe (mamy oczywi­
ście na myśli tylko te „więk-
szo-kalibrowe“), które syste­
mu ratalnego opartego na za­
bezpieczeniu wekslowym do­
tąd nie wprowadziły. A nie

wprowadziły dlatego, że mu­
szą respektować zarządzenie
Centralnego Związku Spół­
dzielczości Pracy w Warsza­
wie, który systemu
pochwala, co więcej
go stosować.

Nie wiemy, czym
się CZSP wydając takie za­
rządzenie. Miał on prawdo­
podobnie jakieś swoje ukryte
racje. Wiemy natomiast do­
skonale o tym, że cofnięcie te.

go zarządzenia byłoby z ko­
rzyścią nie tylko dla klientów,
ale i dla samych spółdzielni.
Klienci • mogliby pozwolić so­
bie wreszcie na częstsze malo­
wanie mieszkań, przeprowa­
dzanie instalacji gazowo-wo-
dociągowych, szycie ubrań

męskich i płaszczy damskich

„na miarę" i wiele jeszcze in­
nych pożytecznych inwestycji,
a z kolei usługi spółdzielń cie­
szyłyby się większym, niż do­
tychczas „wzięciem". (lov)

—o—

Spór o Szekspira

C pór o to, czy Szekspir rze-

czywiście był Szekspirem, a

ściśle mówiąc o to, kto jest
naprawdę twórcą świetnych
dramatów, toczy się nadal.

Amerykański krytyk literac­
ki Calvin Hoffman stara się U-

dowodnić, że autorem jest
Krzysztof Marlowe, współcze­
sny Szekspirowi poeta, które­
go śmierć nastąpiła w dziw­
nych okolicznościach,

C. Hoffman wyruszy 25 bm.
do Europy, aby uczestniczyć w

otwarciu grobowca protektora
Marlowa Sir Thomasa Walsin-

gham. Spodziewa sie on zna­
leźć tam materiały potwier­
dzające jego hipotezę, (db)
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KWIECIEŃ

fH Czwartek

Marceliny, Marii
Komisy nabywające towar za gotówką

znajdą uznanie

sprzedających i kupujących

1 Maja 1956 r. w Krakowie

Nieuchwytny
Smith"

nrieuchwytny Smith" — to

fjls nie tylko bohater angiels­
kiegofilmu pod tym samym ty­

tułem, ale i
urzędnik z
ZZK przy
ul. Filipa 6.
Ma on prze­
bywać w

biurze w go­
dzinach od

9 do 12, ale zazwyczaj go tam
nie ma.

Kolejarze-emeryci, ludzie
częstokroć chorzy tracą wiele
czasu w ZZK jeśli chcą coś
załatwić. Interwencje ustne
nie wiele pomagają, gdyż na

wszelkie uwagi ów urzędnik
z „Nieuchwytnego Smith‘a“
zmienia się w... „Burzę nad
Azją". ,

’¥ Koresp. Szarecki

2 tgfy — nici

Jeśli bhcesz od kogoś poży­
czyć igłę, to go nią ukłuj —

przysłowie. Jeśli
chcesz kupić
igłę do ma­
szyny
szycia, to u-

kłuj
pierw dys­
trybucję! —

tak można
by to powiedzenie zaktualizo­
wać.

Kiedy złamała mi się
do maszyny, pobiegłam
PDT.

— Są, ale okrągłe, do
szyn łódkowych, cena 2 zł.

Na maszynie łódkowej szy­
ła moja babka.

W Sukiennicach oraz w

„Pasmanterii" MHD przy ul.
Marka nie ma. Ta sama odpo­
wiedź w sk1epie z przyborami
krawieckimi MHD przy ul. Flo­
riańskiej. Tutaj sprzedający
udzielił życzliwej rady, by ra­
czej zaprzestać poszukiwań, bo
i tak takiej igły nie dostanę
nigdzie.

Dostałam — w jednym z

prywatnych stoisk. Ale i tak
do dystrybucji mam poważną
pretensję, (orno)

mówi stare

do

naj-

igła
do

ma-

Nie ma w domu, w którym
nie byłoby rzeczy zbę­

dnych. Ktoś posiada ład­
ną wełnianą sukienkę, w której
nie jest mu do twarzy. Su­
kienkę można by sprzedać. —

Komuś podrosło już dziecko,
można zrezygnować z głębo­
kiego wózka, a wzamian ku­
pić wózek sportowy. Komuś
wreszcie zawadzają 3 szafy,
chętnie pozbyłby się jednej z

nich, nabywając w to miejsce
tapczan dla dorastającego sy­
na.

„DESKA RATUNKU"

Sprzedaż nowych, czy uży­
wanych artykułów napotyka­
ła do tej pory na trudności.
Ogłoszenia w prasie? Nie zau-

wsze padają na „podatny
grunt". Podobny los spotyka
wywieszki na słupach, czy w

oknach wystaw. Nie łatwo
znaleźć nabywcę. Przysłowio­
wą „deską ratunku" jest naj­
częściej tandeta. Ale tu ma się
do czynienia z różnego rodza­
ju, handlarzami, którzy zani­
żają znacznie ceny, zarabiając»♦*♦♦♦*♦**»*♦♦♦♦♦♦♦♦o»>♦»♦♦♦♦«♦
Higiena i porządek

główny problematyką
„Tygednia Zdrowia

Tegoroczny Tydzień Zdrowia, (od 20

do 27 maja br.) organizowany jest
pod hasłem opieki nad daieofciem.

.Obok tej problematyki organizatorzy
Tygodnia, tj. Zarząd Miejski Pol­
skiego Czerwonego Krzyża oraz Wydz.
Zdrowia MRN poprzez swoje placówki
będą zaznajamiać społeczeństwo z

osiągnięciami służby zdrowia. Odbę­
dą' się więc wycieczki do wzorowo pro­
wadzonych placówek sanitarnych, od­
czyty i pogadanki, propagujące higie­
ną osobistą i profilaktykę. Pokazy dla.

młodych matek dotyczą higieny ciąży,
pielęgnacji i karmienia niemowląt.

Ponieważ powyższe zagadnienia łączą
się z problematyką sanitarno porządko­
wą, do programu Tygodnia włączono
też zakładanie zieleńców, kącików czy­
stości w szkołach, domach, miejscach
pracy itd. Niektóre komitety blokowe

przystąpiły już do szerzenia oświaty
sanitarao-porządkowej, a dzielnice: —

Podgórze i Grzegórzki zobowiązały s-'ę
przeszkolić w tym zakresie po 9 osób

z każdego bloku.

Problematyka Tygodnia Zdrowia do­
trze również na wieś. Ekipy łączności
z zakładów pracy oraz uczelni będą
propagowały higienę osobistą, szczepie­
nia ochronne, a studenci AM będą u

dzieląc porad, (iw)

«

później kilkakrotnie na naby­
tych towarach.

W tym świetle prawdziwym
dobrodziejstwem wydaje się
fakt, iż komisy rozpoczęły
skup za gotówkę artykułów
nowych i używanych. Dobrze
zorganizowany, uczciwy skup
niejednego ze sprzedających
poratuje w ciężkiej sytuacji.
Opracowane cenniki orienta­
cyjne wezmą w obronę zarów­
no sprzedającego, jak i kupu­
jącego. Średnia rotacji towa­
rowej wynosić będzie 90 dni,
co uchroni komisy przed
dłuższym „leżeniem" towaru,
a tym samym przed ewen­
tualnymi stratami.

W chwili obecnej czynnych
jest w Krakowie 5 komisów,
prowadzących od 3 marca

skup towarów za gotówkę. W
tym okresie wydatkowano
130.000 zł, kupując z artyku­
łów używanych — futra, odzież,
meble, wózki dziecięce, in­
strumenty muzyczne, e no­
wych — pastę do obuwia, ży­
letki, atrament. Asortyment
zwiększy się, a nawet — moż­
na rzec — będzie nieograni­
czony (prócz surofwców).

Gorzej przedstawia się skup
za gotówkę w województwie, a

zwłaszcza w Nowym Targu i
w Nowym Sączu, gdzie moż­
liwości w tym kierunku są
bardzo duże, lecz na razie nie
zorganizowano odpowiednich
placówek.

ŁAPANIE „DWU SROK"

Sprawa otwierania specjal­
nych komisów jest skompliko­
wana i nie trudno tu 0 błędy.
Zbyt pochopne decyzje w tej
sprawie mogą przynieść tylko
szkody. Na ostatnim posiedze­
niu Woj. Zarządu Handlu
przedyskutowano z przedsta­
wicielami terenowych władz
oraz kierownikami komisów
wszystkie „za“ i „przeciw".
Przede wszystkim zastanawia­
no się nad dokładnym usta­
leniem form skupu.

W związku z tym, że za ku­
pno artykułu odpowiada kie­
rownik sklepu komisowego,

dyskutowano nad tym, czy
decyzje jednoosobowe są
wskazane (możliwość pomy­
łek, nadużyć!). Drugą sprawą
nie mniej ważną jest opraco­
wanie cen oraz ustalenie do­
puszczalnych potrąceń przy to­
warach wymagających reno­
wacji. Trzecia rzecz to spra­
wa kontroli nie tylko sprze­
dawców, ale i... klientów. —

Przestrzegać należy legitymo­
wania sprzedającego dowodem
osobistym, aby komisy nie
stały się mimowolnym pase­
rem, sprzedającym towary
kradzione.

Postanowiono również, że

skup odbywać się będzie w

sklepach, przyjmujących jed­
nocześnie towary w komis. I
tu zachodzi obawa, że dla to­
warów komisowych
sprzedania
zmniejszą.
będzie się przede wszystkim
starał o

kupionych
za nie ponosi odpowiedzial­
ność. Wyjściem z tej sytuacji
byłyby osobne sklepy skupu,
a osobne — komisu. Przysło­
wiowe łapanie „dwu srok za

ogon" może skończyć się na­
wet wyrugowaniem komisu.

szanse

znacznie się
Kierownik sklepu

sprzedaż towarów
przez sklep, gdyż

Minął rok, a ileż zmian w naszym życiu! Przynoszą
je ostatnie miesiące, tygodnie, dni, wyzwalając w spo­

łeczeństwie wielki ładunek optymizmu, nadziei, radości,
wciągając obywateli do nieporównanie większego, niż do­
tychczas udziału w kształtowaniu naszego życia.

Nadchodzące święto 1 Maja będzie dla nas w tym roku

szczególnie uroczyste, a dzień szczególnie świątecz~y.
*

Co będzie się w tym dniu działo w Krakowie?
O godzinie 10 wysłuchamy pierwszomajowego przemó­

wienia, transmitowanego z Warszawy. Potem — po­
chód przez miasto. Poszczególne jego strumienie stworzą
przed trybunami honorowymi wielką rzekę świętujących.

Za. czołówką pochodu — kolumna sportowa (zbiórka na

Błoniach), dalej Nowa Huta (zbiórka na Rondzie i ul. Lu­
bicz), kolumna chłopska (zbiórka w Al. Marchlewskiego),
Stare Miasto (zbiórka od PI. Bernardyńskiego do ul. Wa­
ryńskiego), Podgórze (zbiórka na Placu Bohaterów Getta),
Zwierzyniec (zbiórka w Al. Mickiewicza), Grzegórzki
(zbiórka przed Halą Targową), Kleparz (zbiórka na No­
wym Kleparzu). Około 3 tys. motorów zaniknie pochód.
Zbiórka dla „zmotoryzowanych" uczestników manifesta­
cji na Placu Bernardyńskim.

W manifestacji weźmie również udział jednostka Wojska
Polskiego.

Zamknięcie ruchu dla pojazdów mechanicznych nastąpi
o godz. 8.30, dla pieszych o 9.30.

Po południu, od godz. 16, w bardzo wielu punktach bę­
dą się odbywać występy zespołów artystycznych i zaba­
wy ludowe. Wesoło będzie można spędzić czas na Błoniach,
w Parku Jordana, na placach Nowej Huty, w Parku Pod­
górskim, na Kleparzu, Stadionie Unii, Stadionie Kolejarza",
na placu przy Hali Targowej, a także w innych miejscach.
Na Rynku, na Placu Bohaterów Getta będą wyświetlane
dą się w tym dniu atrakcyjne imprezy sportowe. W miej­
scach zbiórek Dom Książki uruchomi stoiska z książkami.
Na Rynku, na Placu Bohaterów Getta będą wyświetlane
filmy.

W dniach poprzedzających święto ulicami Krakowa ze

śpiewem i muzyką przeciągać będą grupy młodzieży, na

placach i ulicach będą koncertować orkiestry, (je)

Zespoły teatrów, które wy­
konały plan, mają prawo wy­
stawić ponadprogramowo je­
dną sztukę, z której dochód
przeznaczony jest dla wyko­
nawców. Kilkuosobowa grupa
aktorów krakowskiego Tea­
tru Młodego Widza opracowa­
ła komedię Goldoniego „Oso­
bliwe zdarzenie". Sztuka gra­
na jest na przedstawieniach
szkolnych i objazdowych. Tzw.
otwarte spektakle odbywają się
2 razy w tygodniu: w niedzie­
le po południu i we wtorki
wieczorem. Na zdjęciu jedna
ze scen. W roli Flliberta —

Kazimierz Kasiewicz, a w roli
Marianny — Zofia Kucównąt

Osobliwe zdarzenie

Służba oficera jest pasjonująca

Rzadko zdarza się tak miła
i umiejętnie zorganizowana

impreza propagandowa, jaką
mieliśmy okazję oglądać przed
dwoma dniami. Wydawałoby
się — cóż może być szczególnie
atrakcyjnego w spotkaniu kan­
dydatów do szkół oficerskich
z młodzieżą miasta? Tymcza­
sem wtorkowa impreza zor­
ganizowana przez krakowskich
wojskowych komendantów re­
jonowych przy współudziale
Zarządu Miejskiego ZMP w

sali Instytutu Naftowego trzy­
mała zebranych prawie w

ciągłym napięciu, a na wido­
wni wybuchały co chwilę sal­
wy śmiechu.

Oto błyskawiczny konkurs
na minutową wypowiedź: dla­
czego zostałem kandydatem do
szkoły oficerskiej? Bezpośred­
ni, sympatyczni chłopcy, w nie
całkiem składnych, ale, nadwy-
raz przekonywających słowach
uzasadniają tę poważną de­
cyzję. Sala jednogłośnie przy-
znaje I miejsce miłemu bru­
necikowi i każdy wyciąga szy­
ję, by zobaczyć jąkirpi książka­
mi nagrodzono uczestników
konkursu.

Konferansjerka W.
narczyka, który umle.ietnie i z

wyczuciem nastroju młodzieży
prowadził akcję na estradzie,
znakomicie przyczyniła się do
stopienia pierwszych lodów i
wywołania miłej atmosfery.

Spośród zespołów amator-

Eed-

W

(Spotkanie z kandydatami
do szkół oficerskich)

skich, które wzięły udział
imprezie, najwięcej sympatii
zyskał balet Spółdzielni Pracy
„Gromada", — przy czym wer­
wa i wyczucie rytmu u balet-
nic zadecydowały tu w tym
samym stopniu, co ich młodość
i uroda.

Następny błyskawiczny kon­
kurs — dla kandydatów przy­
szłych oficerów: kto szybciej
rozbierze pistolet! Młoda wi­
downia bardzo pasjonowała
isię zmaganiami ochotników
współzawodniczących na estra­
dzie. Drugi etap konkursu —•

złożenie pistoletu — przezna­
czony był już dla oficerów.
Zaimponowała chłopcom spra­
wność, z jaką tym razem ubra­
ni w maski „delikwenci" da­
wali sobie radę z zadaniem.

Teraz oficer i podchorąży z

Oficerskiej Szkoły Politycznej
w Łodzi w krótkich słowach
dzielą się z zebranymi swymi
najciekawszymi wspomnienia­
mi z wojska.

Mimo, że impreza przecią­
gnęła się do późnego wieczora,
sala do końca pozostała pełna.
Najgorętsze oklaski zebrał 12-
letni recytator Jacek Dylowicz,
który z własnej inicjatywy, z

temperamentem — wygłosił
wiersz Majakowskiego.

Niewątpliwie uczestnicy im­
prezy wynieśli z niej słuszne
wrażenie, że wojsko i służba
oficera jest interesująca, a na­
wet pasjonującą. (ja)

Wsisysł&ie
wiodą do...

czyli:

gdzie bigos i flaczki ?
<2 dyby nasze gospodynie
& spojrzały na listę artyku­
łów garmażeryjnych, które po­
winny znajdować się w kra­
kowskich placówkach, z ich
piersi wyrwałby się okrzyk
zdumienia.

Lista taka leży w Wojewódz­
kim Zarządzie Handlu i obej­
muje... 41 pozycji! Czego tam
nie ma... Różnego rodzaju ko­
tlety, kilka gatunków gulaszu,
wątróbka, flaki na zimno,
bigos, a nawet takie smako­
łyki, jak pierożki z serem, pie­
rożki kleparskie i naleśniki.
Cóż za ułatwienie dla gospo­
dyni — kupuje się taką potra­
wę w stanie „póigotowym",
stawia na 5 minut na gazie i
obiad gotowy.

41 różnych artykułów... We­
dług zapewnień WZH istnieją
w tej chwili możliwości su­
rowcowe produkowania prze-,
ważającej ich większości. Na
sklepowych półkach znajduje-,
my zaledwie kilka.

„Cóż u licha z tym bigosem!"
— spyta krewki konsument.

...Okazuje się, że w Krako­
wie wszystkie drogi prowadzą
do... kwaterunku. PSS ograni­
cza produkcję garmażeryjną na

•skutek trudności lokalowych-
Podobnie Miejski Handel Mię­
sem. Podanie o lokal, ze wska­
zaniem konkretnego obiektu
złożono przed kilku miesiąca­
mi. Dziwić się meżna, że w o-

becnej sytuacji — kiedy tyle
jest w naszym mieście pustych
lokali posklepowych sprawa
tak istotna dla konsumenta
ciągnie się krakowskim try­
bem — w nieskończoność. Nie.
wątpimy, że jest to jeszcze je­
den fatalny błąd starego kie­
rownictwa kwaterunku i je­
steśmy pewni, że nowe władze
poważnie potraktują ten sy­
gnał i sprężyście rozwiąźą nie­
zbyt zawiły problem, (ja)

Jasi w maju
ukażą się w sprzedaży
nowe kasety
farb olejnych
Artystów malarzy ucieszy

niewątpliwie wiadomość o

niespodziance przygotowanej
im przez krakowską Wytwór­
nię Farb Artystycznych. Już
w pierwszych dniach maja u-

każe się w sprzedaży 200 kom­
pletów t. zw. małych kaset farb
olejnych w 13 kolorach. W dwa
tygodnie później wejdą do
sprzedaży kasety duże o 22 ko­
lorach. Będą to farby bardzo
dobre. Już samo wymienienie
składników, na których opar­
ta jest ich produkcja — ka-
dunów, kobaltów, kraplaków,
czy cynobrów — jes.t dla znaw­
ców zapewnieniem, wysokiej
jakości farb.

Ceny nowych farb nie zosta­
ły jeszcze ustalone, wytwórcy
jednak troszczą się o to, aby
były one jak najniższe.

Wytwórnia Farb Artystycz­
nych w Krakowie produkuje
rocznie 5 do 6 ton farb olej­
nych i ok. 10 ton t. zw. tem­
per plakatowych, służących
przede wszystkim celom de­
koracyjnym. W najbliższym
czasie dostarczymy zagranicy
sporą ilość, bo około 3 tony
tych farb. Wniosek stąd, że
krakowskie wyroby mają już
swoją „renomę".

Rewelacją drugiego kwarta­
łu br. będzie produkcja farb
olejnych oparta na kobaltach,
kadunach i innych składnikach
wyprodukowanych w kraju,
dotychczas bowiem sprowadza­
liśmy je z zagranicy.

Nie mniejszą też rewelacją
staną się krajowe tempery (nie
mylić z temperami plakato­
wymi) nie ustępujące
bom zagranicznym. Do
pracowania

| sierpniu br. (bos)

wyro-
ich o-

przystąpi się w

C&GDE&ltfm
Wrsnr

Słowackiego — niieczymny. Stary Te­
atr (duża sala) godz. 18.30 „Święta Jo­
anna”. Poezji godz. 19.15 „Czajka”.
Miotlego Wito godz. 1S „Opowieść zi­
mowa. Ludowy godz. 15 (przedstawienie
zamknięte). Groteska godz. 19.15 „Noc
cudów” oraiz „Gdyby Adam byt Pola­
kiem”. Estrada Satyryczna godz. 19.30

„Jedztemy na Olimpiadę”.

Apollo gode. 16, 18, 20.15 „Zdradli­
wa przełęcz. Uclerha g. 16, 18, 20.15

„Sprawa pilota Maresza”. Wanda godz.
16, 18, 20 „Byt sobie król”. Warszawa

godz. 16, 18, 20 „Prywatne życie Hen­
ryka VIII. Wolność godz. 16, 18, 20.15

„Sprawa pilota Maresza”. Młoda Gwar­
dia godz. 15.30, 17.45, 20 „Czyścibtl-
ty". Sztuka godz. 16, 18, 20 „Przed­
stawienie galowe’’. Stal godz. 16, 18, 20

„2X2=5”. Swiit godz. 16, 18,
„List”. Związkowiec godz. 17 i

„Anioł w górach”. Kultura godz.
„Był sobie król”.

20

19

20

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk.
nvch, Plac Szczepański 4, Wystawa Pol­
skiego Malarstwa Akwarelowego.

fi

© Wczoraj,
mu polskiego,
'tym zapozna
Muzy red. L. Rubach. Prelek­
cja odbędzie się dziś w Klubie
Międzynarodowej Prasy
Książki, początek godz. i 9.

© „Wawel, historia i znacze­
nie nazwy“ — oto tytuł odczy­
tu, który wygłosi dziś o godz.
18,30 w sali PAN — prof. dr
Witold Taszycki,

dziś i jutro ffl-
Z zagadnieniem

miłośników X

1

Muzeum Lenina (Topolowa 5) — od

godz. 11 do 18. Dla wycieczek wyświe­
tlane są filmy.

Wystawa Historii Wawelu godz. 0—

14.30 .

Muzeum Etnograficzne (plac Wolnica).
Sztuka w stroju ludowym.

Planetarium, Skarbowa 2. Godz 17.

Pokaz nieba z ogólną prelekcją. Gcdz.

18 — Pod niebem faraonów.

Pogotowie Milicyjno tel. 333-33 .

Straż Pożarna tel. 0 .8

Pogotowie Ratunkowe ul. Siemiradz­
kiego 1. Tel. 0.9.

Dyżur chirurgiczny: II Klinika Chirur­
giczna, Kopernika 21.

Dyżur położniczy: u Klitóka Położnic­
twa i Chorób Kobiecych, ul. Prądnicka
37.

APTEKI:

Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakow­
ska 19, Kościuszki 18, Pstrowskiego
27,

RADIO
Godz. 16.00: Koncert. 16.30: Dzien­

nik. 16.45: Zespoły pleśni i tańca. —

17.00: Dla dzieci opow. 18 00: Felieton

teatralny, 18.15: Wiadomości. — 18.20:

Sptawozdanie z obrad sejmowych. —

18.40: Zagadka historyczna. — 19.00:

Muz. i aktualności. 20.00: „Zagadki mu­
zyczne”. 20.30: „Zloty żuk” wg. Ed­
gara Allana Poo. 21.30: Z kraju i ze

świata. 22 .40: Z sal koncertowych. —

23.50: Wiadomości.

HA PIĄTEK 27 KWIETNIA:

Godz. 5 .20: Gimnastyka. 5 .30: Wia­
domości. 5.50: Program. 5.55; Aud. dla

wsi. 6 .15: Aud. dla rodziców. — 6.30:
Wiadomości. 7.10: Melodie. — 7.45:

Audycja szkolna. — 3.00: Wiadomo­
ści. — 8.30: Wiadomości. — 9.00:

Piosenka tygodnia. 12 .04: Wiadomości.

12.10: Informacje. 12 .15: Tańce sym­
foniczne. 12 .40: Aud. szkolna. 13.00:

Koncert. 14 .00: Wiadomości. — 14.10:

„Dożywocie pana Weyszy”, opow.
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Tenis polski

Po ostatniej eliminacji
na wrocławskiej autostradzie

ustalono reprezentacyjną „szóstką"
Trener Wandor jest dobrej myśli...

tv Pucharze
Davisa

<7\i AJBLlZSZY mecz z Austrię
'

będzie 31 z kolei spotka­
niem, jakie rozegraliśmy na

przestrzeni lat w Pucharze Da-
visa Pierwszy raz graliśmy w

1925 r. z Anglią i przegraliś­
my 0:5. Do 1929 r. polski tenis

byt szalenie slaby i wszystkie
mecze (3 z Anglią. 1 z Belgią
i 1 z Danią) przyniosły dotkli­
we porażki do zera.

Bugalski, chwien-
DACZ, KOWALSKI, KRÓ­

LAK, WIĘCKOWSKI, WIŚ­
NIEWSKI

— to skład druż.yny. która
na trasie Warszawa-Berlin-
Praga reprezentować będzie
Polskę w IX Wyścigu Pokoju
„Trybuny Ludu", „Neues Deut-
schland1** i „Rudeho Prava“.

TTT niedzielą 29 bm. na boisku Gar-
VI barni pizy ul. Barskiej odbędzie

sśę spotkanie o mistrzostwo ligi mię­
dzywojewódzkiej w pitce ręcznej, po­
między drużynami Stali Chotzów i Zwie­
rzynieckim, Początek o godz. 14 30.

*

PREZYDIUM kolegium sędziów SPN

WKKF Kraków, zawiadanra, że dnia

28 bm. odbędzie się zebranie sprawo­
zdawczo-wyborcze w sali konferencyjnej
Miejskiej Rady Narodowej w Kr.a£owie

pl. Wiosny Ludów. Początek o godz.
16.30 .

*

TERMIN zgłaszania kandydatów na

kurs sędziów tenisa stołowego na

skutek nie nadesłania zgloszeA przez

kilka PKKF został przedłużony do dnia

1 maja br.

*

WSZYSTKIE
kola sportowe na tere­

nie województwa 1 Krakowa, któ­
re posiadają żeńskie sekcje tenisa sto­
łowego i pragną brać udział w m;strrc-

stwach województwa, winny zgłosić
drużyny z imiennym wykazem zawodni­
czek do sekcji tenisa stołowego WKKF

Kraków do dnia 1 maja br.

y AWODNIKAMI rezerwo-

wymi będą Jarząbek i Po­
dobas. Skład zatwierdziło pre­
zydium sekcji kolarstwa
GKKF w środę 25 bm. na po­
siedzeniu w kwaterze kolarzy
na wrocławskim stadionie o-

limpijskim.
n STATNIĄ próbą sił kola-

rzy był wyścig indywidual­
ny na czas, rozegrany na dyst.
50 km na autostradzie pod
Wrocławiem. Wzięło w nim u-

dział 48 zawodników w tym 11
kadrowiczów. Kolarze starto­
wali w odstępach dwu-minuto-
wych.

Siatkarze

4 stolic

gwarantują
wysoki poziom

krakowskiego turnieju
TZ RAKOWSCY miłośnicy

siatkówki już od niedzie­
li będą podziwiać i emocjo­
nować się grą najlepszych
siatkarzy Budapesztu, Mo­
skwy, Pragi i Warszawy.
Nieoficjalne reprezentacje
państw występujące pod

# firmami swoich stolic, gwa-
ę rantują nam wysoki poziom
i siatkówki.

Turniej w hali Gwardii
trwać bedzie od niedzieli
tj. 29 bm., do piątku tj. 4

maja br-. włącznie, z tym
jednak, że 2 maja będzie
dniem przerwy w rozgryw­
kach.

Początek turnieju co­
dziennie o godzinie 18,00.

(L)

— Zgadzam się. To, co mówisz, jest zupełnie lo­
giczne. Ale to są po prostu rzeczy, które chciałbym
wiedzieć. Jestem wciąż psem, który węszy dokoła

podejrzanie pachnącej rzeczy. I. Pan Vyse. Dlaczego
mówił o fanatycznym przywiązaniu swojej ku­
zynki do rodzinnego domu? Jaki miał w tym cel?
Czy otrzymał jej testament, czy też nie? Czy rze­
czywiście jest on człowiekiem uczciwym...?

A teraz J. Eh bien! J. jest i pozosteje nadal wiel­
kim znakiem zapytania. Czy istnieje taką osoba,
czv też nie... Mon Dieu. Przyjacielu co ci jest?

Zerwałem się z fotela z okrzykiem przerażenia.
Drżącą ręką wskazałem na okno.

— Twarz, Poirot! — krzyknąłem. — Ktoś przy­
cisnął twarz do szyby. Straszna twarz. O, nie ma jej
już, ale widziałem ją wyraźnie!

Foirot podszedł do okna i otworzył je. Wychylił
si<5- .

— Nie ma nikogo — powiedział w zamyśleniu. —

Czy jesteś pewny, że coś widziałeś?
— Najzupełniej pewny! To była okropna twarz!
— Jest tu balkon. Każdy mógł wejść na ten bal­

kon bez większego trudu, by podsłuchać naszą roz­
mowę. Mówisz, że była to okropna twarz. Ale po­
wiedz jaka?

— Biała, z wybałuszonymi oczami, prawie że nie­
ludzka.

— Mon ami, pamiętaj, że masz gorączkę. Rozu­
miem, że widziałeś twarz. Bardzo brzydką twarz.
Ale jeżeli mówisz, że nie była ludzka, to już prze­
sadzasz. Widziałeś twarz przyciśniętą do szyby.
To już deformuje. Poza tym sam fakt zobaczenia
nagle twarzy w szybie jest dostatecznie zaskaku­
jmy.

— Cóż za koszmarna twarz! — powtórzyłem
Z uporem.

— Czy była to twarz znajoma?
— Skądże!

1U yścig potwierdzi! dobrą
•• formę Królaka. Zajął on

pierwsze miejsce w czasie
1:13,30 uzyskując wysoką
przeciętną 40,8 km/godz. Dwa

następne miejsca zajęli rów­
nież kadrowicze — Kowalski
z czasem o 1,14 min. gorszym
i Jarząbek — 1,47 min. za

zwycięzcą. Spoza kadry
w pierwszej dziesiątce zna­
lazł się Jankowski (Gwar­
dia), który zajął czwarte

miejsce wyprzedzając o 1
min. kadrowicza Więckow­
skiego, następnie Bedyński
(CWKS) — 8 i Jamroz
(Gwardia) — 10. Pozostali
kadrowicze zajęli miejsca 6)
Cieślak, 7) Podobas, 9) Bu­
galski, 12) Chwiendacz, 14)
Wiśniewski, 20) Czarnecki.
Komuniewski wyścigu nie u-

kończył na skutek defektu.
Wyniki:

1. Królak (Kadra)
2. Kowalski (Kadra)
3. Jarząbek (Gwardia)
4. Jankowski (Gw.)
5. Więckowski (Kadra)
6. Cieślak (Kadra)
7. Podobas (Kadra)
8. Bedyński (CWKS)
9. Bugalski (Kadra)

10. Jamroz (Gw)

1.13,30
1.14,44
1.15,11
1.15.33
1.16.33
1.16.37
1.16.38
1.16.50
1.17,07
1.17,19

Czas poniżej 1,19.00 uzyskało
poza kadrowiczami jeszcze 7
zawodników: Szandte (Start),
Woźniak, Ulik i Wójcik
(CWKS), Sartowski (LZS), P.

1AAAAAAAAAAAAAAAAAAA

n IERWSZA sekcja rugby
* została założona przy kole
sportowym „Juvenia‘‘ przez
ZS „Start". Sekcja ta dyspo­
nuje specjalnym sprzętem o-

ra.z boiskiem do tego celu

przystosowanym.
Sekcja przyjmuje zgłoszenia

kandydatów w lokalu przy ul-

Anny 9 w poniedziałki i piątki
od 10—12. Warunkiem przyję­
cia jest ukończenie 18 lat,
wzrost powyżej 178 cm, waga
od 75 kg oraz bardzo dobry
stan zdrowia. (L)

Kamiński (Gwardia) oraz Gło-
waty (Włókniarz).

y daniem trenera Wandora

tegoroczny skład polskiej
drużyny jest najbardziej
wyrównanym ze wszystkich,
jakie dotychczas reprezento­
wały Polskę w Wyścigu Po­
koju.

_________________________

i

Zawody
spinningowe...

IIT ubiegłą niedzielę na Sta-
•* dionie Miejskim (Sparta)

odbyły się zawody spinningo­
we (tj. wędkarskie) koła dziel­
nicowego Stare Miasto. Była
to pierwsza eliminacja do po­
dobnych zawodów na szczeblu
wojewódzkim, które urządzone
zostaną w następnym

' mie­
siącu.

Na starcie stanęły 3 kobiety,
z których najlepszą okazała
się Balicka, oraz 46 mężczyzn.

A oto wyniki mężczyzn:
konkurencja ogólna: 1) K. Żu­
rek pkt. 727,3, 2) M. Balicki
pkt. 709,5, 3) R. Turski pkt.
626,0. W konkurencji klubowej
pierwsze miejsce zajął K. Ża­
czek przed J. Bazylewiczem
i J. Działowym.

Na zdjęciu uczest-
W-L nik zawodów J. Ba-

zylewicz.
Fot. W . Pawłowski

Ageta Christie

Dji Samotnym
irOirOm10 Domu

63)
— Hm... ale mogła być. I tak byś jej nie poznał

w tych warunkach. Ciekawe. Tak, tak, barozo cie­
kawe! — Złożył starannie swoje papiery.,— Jedno
w tym wszystkim jest dobre. Jeżeli właściciel tej.
twarzy podsłuchiwał, to przynajmniej nie dowie­
dział się, że Mademoiselle Nick żyje, bośmy o tym
nie wspomnieli.

— Ale chyba przyznasz, że jak dotąd rezultaty
tego twojego genialnego manewru nie są zbyt re­
welacyjne.- Panna Nick nie żyje, i nic wielkiego się
nie stało.

— Wcale nie oczekiwałem, że coś od razu się
stanie. Powiedziałem, że trzeba mi dwudziestu
czterech godzin. Mon ami, mam wrażenie, że jutro
wiele rzeczy się wyjaśni. V/ przeciwnym wypadku
mylę się od początku do końca. Z niecierpliwością
czekam na jutrzejszą pocztę.

Nazajutrz rano obudziłem się osłabiony, ale już
bez gorączki. Byłem głodny. Kazaliśmy sobie podać
śniadanie na górę,

— No cóż? — powiedziałem złośliwie, gdy Poirot
przeglądał pocztę. — Czyżby listonosz zawiódł twoje
oczekiwania?

Poirot, który przed chwilą otworzył dwie koperty
zawierające rachunki, nie odpowiedział. Wydawało
mi się, że jest przygnębiony, nie jak zwykle pe­
wny siebie.

Zacząłem przeglądać swoją pocztę. Pierwszy list
był zaproszeniem na zebranie spirytystów.

Tenisista Austrii —

■4' Stiel podczas trenin­
gu.

PIĄTEK, zwyci
ca w meczach davis
capowych Izraelczi
ków, Irlandczyków
Szwajcarów.

Tragiczny tydzień
motocyklistów
europejskich

JAKKOLWIEK każdy miemal sezon w

sporcie motorowym pociąga za sobą

wypadki, to ubiegły tydzień był wy­
jątkowo pechowy. Poza tragicznym dla

n-as wynókiem wyścigu wiedeńskiego,
zginął w ub. piątek podczas treningu na

Łcrzie w Hockeniienn (NRF) 31-letni

niemiecki mistrz świata, w kategorii
motorów z koszami — Kar! Renu-ert.

lenneil, który jechał w koszu, na da-

/ty przez swego kierowcę Wilhelma Fau­
sta zn-aik, podn ósł się z miejsca. W tej
samej chwili motocykl zarzucił i prze­
koziołkował ponad 25 metrów w po­
wietrzu. Obaj zawodnicy wylecieli. Rea-

nen poniósł śmierć na miejscu, Faust

został odwieziony do szpitala w cięż­
kim stanie. Rennert wygrał w ub. r.

wraz z Faustem 7 wielkich wyścigów

motorowych. B

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE 1. teł. 542-52

M-7—3598

— Jeżeli wszystko inne nas zawiedzie — zaśmia­
łem się — będziemy musieli zwrócić się do spiryty­
stów. Ciekawe, dlaczego oni nie zajmują się chwy­
taniem morderców? Cóż prostszego? Wywołuje się
ducha osoby zamordowanej, a on wskazuje mor­
dercę.

— Nam niewiele by to pomogło — zamyślił się
Poirot. — Bardzo wątpię, czy biedna Madzia wie.
czyja ręka nacisnęła spust. Nawet gdyby mogła mó­
wić, nie powiedziałaby nam nic ciekawego. Tiens!
To dziwne!

— Co takiego?
— Wspomniałeś o duchach umarłych właśnie w

chwili, gdy otwierałem ten list.
Rzucił go w moją stronę. List był od matki Ma­

dzi Buckley i brzmiał. jak następuje:
Probostwo Langlęy

Drogi Panie Poirot!
Po powrocie do domu zastałam list od naszej bie­

dnej córki pisany po przybyciu do St. Lfoo. Nie wy­
obrażam sobie, żeby list ten mógł pana szczególnie
zainteresować, ale przysyłam go na wszelki wy­
padek.

Dziękuję raz jeszcze za wszystko, co pan dla nas

uczynił i pozostaję pańska oddana

Jean Buckley.
Załączony list naprawdę mnie wzruszył. Był taki

bezpośredni, tak prosty, niczym nie zapowiadający
zbliżającej się tragedii:

Droga mamo!

Zajechałam szczęśliwie. Podróż była zupełnie wy­
godna. Do samego Exeter oprócz mnie znajdowały
się w przedziale jeszcze tylko dwie osoby.

Pogoda piękna. Nick jest zdrowa i wesoła, może
trochę nerwowa, ale zupełnie nie potrafię zrozu­
mieć, dlaczego wezwała mnie telegraficznie. Gdy­
bym przyjechała we wtorek, też by się nic nie stało.

(Ciąg dalszy nastąpi)

DWIE
inne ofiary sportu motorowego

zanotowano we Włoszech. 23-!etn.

Celderond zmąci w czwartek^ na skutek

złamania podstawy czaszki przy cięż­
kim upadku, a w środę zgnął na miej­
scu przy podobnym wypadku 26-letn.

Bissi.

Liga młodzików
„startu44
SEKCJA społeczna piłki nożnej przy

Radzie Okręgowej ZS „Start” w

Krakowie zawiadamia, że w najbliższym
czasie rozpocznie się druga runda roz

g.jwek „ligi młodzieżowej”. Przypo­
minamy, że „Start” organizował wraz

z „Echem” w zeszłym roku turniej
drużyn dzikich w piłce nożnej Z wy-,

branych z tego turnieju 7 min najlep­
szych drużyn zorganizowano „ligą mło­
dzieżową Startu”, która w jesieni ub

r. rozegrała pierwszą rundę.

W tym sezonie w trakcie trwania roz­
grywek, sekcja zamierza przeprowadzać
szkolenie wszystkich drużyn. Treningi i

rozgrywki odbywać się będą na boisku

,,Juvenii” na Błoniach. (L)

7\IAJBARDZIEJ dramatyczne
i

’

mecze Polski w Pucharze
Dwisa: a więc przede wszyst­
kim w 19'19 r. pamiętne spot­
kanie z Niemcami przegrane
2:3 (szczyt formy Ignacego
Tloczyńskiego). A inne: w 1938
r. Polska —Wiochy w Mediola­
nie, przegrane 2:3. w którym
omal nie zwyciężyliśmy. pro­
wadząc w decydującym secie
w deblu (para Tloczyński —

Spychała) 5:1.

Spychała załamał się jednak
i Włosi wygrali. Dalej: w 1935
r. — z Pld. Afryką znów prze­
grany 2:3 w Warszawie Józe­
fa Hebdę dzieliły zaledwie 2
piłki od wyprania z Afrykań-
czykiem Farquarsonem, có

przeważyłoby szalę na stronę
Polski.

Rok 1932 znów w Warszawie,
znów z Włochami i ...znów
przegrana 2:3. Szczyt formy
Józefa Hebdy, który rozniósł
Włocha Sertono. a decydujący
mecz ze sławnym de Stefani
przegrał w pięciu setach. De
Stefani jest obecnie prezyden­
tem Włoskiej Federacji Teni­
sowej.
G\/AJWIĘCEJ razy graliśmy

W Pucharze z Anplią (6),
Włochów wylosowaliśmy 4 ra­
zy, Belgię 2 razy, Danię .3 ra­
zy, z Austrią grać będziemy
teraz po raz drugi - (w 1936 r.

przegraliśmy w Wiedniu 2:3).
U)

PUCHAR DAVISA — najwyż­
sze trofeum tenisowe.

Koszykarze•/

i koszy karki

Paryża
są już

we Wrocławiu
W środę 25 bm. przybyła L

do Wrocławia żeńska s

i męska reprezentacja Pa- |g
ryża w koszykówce, mająca g
wziąć udział w miedzyna- g
rodowym turnieju, który g
odbędzie się w hali Ludo- g
we.j we Wrocławiu w H
dniach 27—29 bm.

Otwarcie turnieju nastą- s

pi w dniu dzisiejszym.
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